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Dla Pat

Wstep̨
Motto:

Widzimy wiec̨, że podczas gdy zwykłe życie - życie w sensie biologicznym -
jest wielkościa ̨ stała,̨ dla każdego gatunku określona ̨ raz na zawsze, to fakt,
który człowiek nazywa życiem takim, w jakim ma sie ̨ dobrze, ”dobrobytem”
jest zawsze płynnym celem, nieskończenie zmiennym. A ponieważ zespół ludz-
kich potrzeb jest jego funkcja,̨ okazuja ̨ sie ̨ one nie mniej urozmaicone, a skoro
technika jest zespołem aktów wywołanych przez system owych potrzeb oraz
w jego obreb̨ie, stanowi ona również proteuszowa ̨ rzeczywistość, nieustannie
zmienna.̨ Dlatego próżne byłoby daż̨enie do badania techniki jako bytu nieza-
leżnego lub takiego, który jest jakoby kierowany przez jeden jedyny i znany
wcześniej wektor. Idea postep̨u, zgubna wszed̨zie tam, gdzie posługiwano sie ̨
nia ̨ w sposób bezkrytyczny, również i tutaj okazała sie ̨ fatalna. Zakłada ona,
że człowiek chciał, chce i bed̨zie zawsze chcieć tego samego, że pragnienia ży-
ciowe zawsze były identyczne i jedyna zmiana w czasie polegała na stopnio-
wym przybliżaniu sie ̨ do uzyskania owego desideratum. Lecz prawda jest cał-
kowicie odmienna: idea życia, kształt ”dobrobytu” zmieniały sie ̨ niezliczona ̨
ilość razy, niekiedy tak gruntownie, iż porzucano tak zwany postep̨ techniczny
i gubiono jego ślad.
Jose Ortega y Gasset

Ten długi, ale klasyczny fragment umieściłem na wstep̨ie tego eseju, ponieważ wydaje
sie ̨ on ujmować precyzyjnie to, co decyduje w naszych czasach o zniszczeniu środowiska
zarówno w krajach postkomunistycznych, na bogatym Zachodzie, jak i w coraz wiek̨szej
cześ̨ci Trzeciego Świata.

W dzisiejszej Polsce w jeszcze wiek̨szym stopniu niż na Zachodzie, wszyscy którzy maja ̨
dostep̨ do środków masowego przekazu czy jakiekolwiek znaczenie w życiu politycznym
wydaja ̨ sie ̨ być jednomyślni co do celu i kierunku zmian, czyli co do kształtu ”dobrobytu”.
Spory tocza ̨sie ̨ jedynie wokół ich kolejności, tempa, skuteczności ich przeprowadzania czy
tak zwanych kosztów społecznych, a raczej ich rozłożenia. W żargonie politycznych i inte-
lektualnych ”elit” zawsze jest to prawdziwie wolny rynek, prawdziwa demokracja i rozwój
gospodarczy. Przekładajac̨ to na pragnienia przeciet̨nego wyborcymożna by - używajac̨ je-̨
zyka potocznego - podsumować te ”programy” słowami: Żeby było tak, jak na Zachodzie.
Niewielkie różnice wynikaja ̨ z tego, że lewica chce, by było tak, jak pod rzad̨ami socjalde-
mokratów, a prawica - chrześcijańskich demokratów, najlepiej w latach 60., ale bez roku 68.
Oczywiście, jakwszed̨zie, tak i w Polscewystep̨uja ̨pewne odchylenia od typu idealnego, ale
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nie ulega wat̨pliwości, że tak zwane uporzad̨kowanie sceny politycznej zmierza do odtwo-
rzenia takiego właśnie układu. Problemy ekologiczne czy generalny kryzys zachodniej cy-
wilizacji pozostaja ̨ całkowicie poza zasieg̨iem wyobraźni przedstawicieli klasy politycznej
i środków masowego przekazu. Tocza ̨ sie,̨ oczywiście, głośne i ordynarne kłótnie, ale nie
maja ̨ one żadnego zwiaz̨ku z rzeczywistymi problemami, na jakie każdy obywatel natyka
sie ̨w codziennym życiu. Oprócz osobistych interesów chodzi przede wszystkim o sprawie-
nie wrażenia, że coś sie ̨ zmienia. I dlatego społeczeństwo daje dowód posiadania pewnej
dozy zdrowego rozsad̨ku, bojkotujac̨, a raczej lekceważac̨ wybory i inne tego typu imprezy.
Musze ̨ przyznać, że nie czytałem dokładnie ekologicznych elementów w programach wy-
borczych. Zbyt dobrze wiem, jak sie ̨ takie programy pisze i jaki maja ̨ one zwiaz̨ek z rze-
czywistymi zamiarami poszczególnych partii. Ich treść jest tylko i wyłac̨znie rezultatem
przypadku, jakim jest to, czy kumpel poproszony o zredagowanie ”czegoś o ekologii” lepiej
lub gorzej opanował ekologiczny żargon. Każdy średnio wykształcony człowiek może taki
”program” napisać w ciag̨u godziny. Najlepszym przykładem krańcowego cynizmu w tej
dziedzinie jest postawa Unii Demokratycznej (obecnie UW), która posiada tzw. forum eko-
logiczne i jednocześnie lansowała i lansuje najbardziej antyekologiczne projekty; takie jak
budowa autostrad. Samo hasło ”Po pierwsze: gospodarka” jest podsumowaniem tej wro-
giej środowisku naturalnemu postawy. Z punktu widzenia ochrony środowiska należałoby
głosować na te partie, które obowiaz̨ujac̨y model naśladuja ̨ stosunkowo nieudolnie i - oce-
niane realnie, a nie na podstawie ”programów” - zagwarantuja ̨najmniejszy wzrost gospo-
darczy, ogólny spadek konsumpcji i uspokojenie gospodarki, zamiast ożywienia. W sumie
sa ̨ to jednak nieistotne detale. Rzeczywisty problem polega na tym, że sa ̨ to grupy, które
maja ̨ niemal identyczne wyobrażenie o kształcie ”dobrobytu ”i że cele, które mniej lub
bardziej udolnie staraja ̨ sie ̨ realizować, w masowej świadomości funkcjonuja ̨ jako jedynie
słuszne. A to właśnie ten rodzaj ”dobrobytu” oznacza zagłade ̨dzikiej przyrody. Opis mate-
rialnej rzeczywistości, do której tak jednomyślnie daż̨ymy, znajduje sie ̨w ksiaż̨ce Konrada
Lorenza, gdzie tłumaczy on, co oznacza anglojez̨yczny zwrot: To develop an area. A znaczy:
radykalne wyniszczenie wszelkiej naturalnej wegetacji na danym skrawku ziemi, pokrycie
uwolnionegow ten sposób gruntu betonem lubw najlepszym razie trawnikiem parkowym,
ewentualnie umocnienie istniejac̨ej plaży nadmorskiej betonowymmurem, uregulowanie
- lub, o ile to możliwe - ujec̨ie rurami biegu potoków, gruntowne zatrucie całości pestycy-
dami, aby w końcumożliwie drogo sprzedać go posłusznie umiastowionemu i ogłupiałemu
konsumentowi. (W Polsce też sa ̨ już ludzie zajmujac̨y sie ̨ takim procederem i nazywaja ̨ sie ̨
developerzy, oczywiście.) Ksiaż̨ka Lorenza nosi tytuł Regres człowieczeństwa. Pytanie o to,
dlaczego dzisiejszy człowiek utożsamia dobrobyt z życiem w tak ”rozwiniet̨ym terenie”,
wydaje sie ̨ pytaniem dla ekologii zasadniczym. Walka o wybudowanie oczyszczalni ście-
ków, ścieżki rowerowej czy też wysiłki na rzecz zaniechania budowy elektrowni, tamy czy
autostrady sa ̨potrzeba ̨ chwili, ale bez zmiany ludzkiego myślenia i bez podważenia zasad-
niczych dogmatów panujac̨ej ideologii rozwoju jest to działanie podobne do leczenia przez
zachodnia ̨medycyne ̨ - skuteczne w nagłych przypadkach i na krótka ̨mete.̨ Zablokowanie
jednej budowy spowoduje jej przeniesienie gdzie indziej, zastosowanie innej benzyny czy
katalizatora to tylko zmiana rodzaju emitowanych zanieczyszczeń: bardziej szkodliwych
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tu i teraz na bardziej szkodliwe tam i potem. Jest charakterystyczne, że wiele z tych akcji
odbywa sie ̨bez poparcia, a czes̨to przy wrogiej postawie ludności miejscowej, która marzy
o zamieszkaniu w barakach i nowych miejscach pracy. W takiej sytuacji osiag̨niec̨ie nawet
doraźnego sukcesu jest prawie niemożliwe.

Nie ulega wat̨pliwości, że współczesny ustrój polityczny i gospodarczy, wraz ze wspie-
rajac̨a ̨ go ideologia ̨ i systemem edukacji, który służy praniu mózgów od przedszkola aż do
emerytury, tworza ̨ system, który prowadzi do zniszczenia życia na Ziemi, przy czym jest
to system absolutnie zamkniet̨y, tzn. że każdy z jego elementów służy utrwalaniu pozosta-
łych. W tym sensie jest to także system par excellance totalitarny. Jego totalitaryzm tym
różni sie ̨od komunistycznego, czymNowywspaniały świat Huxleya różni sie ̨od Roku 1984
Orwella i o tyle jest groźniejszy, ponieważ trudniejszy do zauważenia. Ale gdyby ktoś ze-
chciał dziś żyć tak, jak np. Henry Thoreau, czyli prawdziwie niezależnie, to przekonałby
sie,̨ że niema na to najmniejszych szans. Niema już ziemi, która nie jest czyjaś̨ ”świet̨a ̨wła-
snościa”̨, która jest nieskażona, nie ma czystej wody i ryb ani żadnej wody poza ta,̨ której
dostarcza przemysł i która ̨ truje, każac̨ sobie potem płacić za jej ”uzdatnianie”, a zamiast
deszczu spada z nieba kwas siarkowy. Drakońskie podatki i przymusowe ubezpieczenia też
zmuszaja ̨do korzystania z ”opieki” systemu. Ale najważniejsze jest to, że od urodzenia do
śmierci jesteśmy karmieni przymusowo propaganda,̨ która ma uczynić z nas pracokonsu-
mentów, bez wytchnienia albo coś produkujac̨ych, albo konsumujac̨ych i zniechec̨ić nawet
do odrobiny niezależności. Współczesna reklama, szkoła i media sa ̨ znacznie bardziej sku-
teczne od komunistycznych szkoleń. Teoretycznie ludzie sa ̨ wolni, ale tak naprawde ̨ mu-
sieliby mieć stale opaske ̨ na oczach, gałki w uszach, żeby uniknać̨ obrazów, głosu i innych
wpływów propagandy i reklamy, która jest jej odmiana.̨

Kluczowymzagadnieniem, którego rozważenie jest konieczne dla zrozumienia tego sys-
temu, jest jez̨yk, jakim sie ̨ posługuje. Bo to on ma zasadniczy wpływ na nasze myślenie.
Bez niego protest i walka zmieniaja ̨ sie ̨w bełkot i niekontrolowane wybuchy agresji, które
same w sobie moga ̨ co prawda zachwiać panujac̨ym porzad̨kiem, ale bez sformułowania
celów nie sa ̨ w stanie zmienić cywilizacji. Panujac̨e elity dokładaja ̨ wszelkich starań, by
odciag̨nać̨ ludzi od trzeźwego myślenia o rzeczywistości, bo zdaja ̨ sobie sprawe,̨ że jest
to najwiek̨sze zagrożenie dla panujac̨ego porzad̨ku. Najlepszym tego przykładem jest tak
zwana walka z narkotykami. Naprawde ̨ chodzi w niej tylko o wyeliminowanie konkuren-
cji i o to, żeby narkomania była kontrolowana, a produkcja narkotyków od samochodów
po środki psychotropowe wspomagała rozwój gospodarki i budżet państwa. Narkotyki sa ̨
najbardziej znaczac̨ym symbolem współczesnej zachodniej cywilizacji, która tak jak one
zdecydowana jest nie dopuścić do pełni człowieczeństwa, do ukształtowania ludzi maja-̨
cych zarówno rozum, jak uczucia, potrafiac̨ych jednocześnie myśleć i kochać, rozmawiać,
ale i walczyć, kiedy argumenty sa ̨ wyczerpane, ludzi zdolnych do odwagi cywilnej, ale i
tej zwykłej, która nakazuje ryzykować życiem i zdrowiem, ludzi widzac̨ych tragizm umie-
rania i umiejac̨ych walczyć w obronie życia, wierzac̨ych, że to, co robia,̨ jest słuszne, ale
nie wyzbytych poczucia humoru. Wiem, że to, co pisze ̨ brzmi patetycznie, ale moda na
sceptycyzm, nijakość i cynizm też jest elementem panujac̨ego systemu.
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I. Jez̨yk
Filozofia jest to wysiłek, majac̨y chronić przed omamieniem nas przez jez̨yk.
Ludwig Wittgenstein

Zasadnicza ̨ cecha ̨ współczesnej nowomowy nie jest tworzenie nowych słów, ale mani-
pulowanie znaczeniem, jaki sie ̨ im nadaje. Celem jest zawsze wywoływanie negatywnych
lub pozytywnych emocji po usłyszeniu lub przeczytaniu danego słowa. Ono samo zaczyna
wtedy tracić swoja ̨ funkcje ̨ opisywania rzeczywistości, a staje sie ̨ nośnikiem i narzed̨ziem
ideologii. W komunizmie klasycznym tego przykładem było słowo: reakcyjny. Nikt nigdy
nie trudził sie ̨ udowadnianiem na czym polega zło reagowania na to, co dzieje sie ̨ wokół.
Chodziło o to, żebynegatywne lub pozytywne zabarwienie przyjać̨ jako oczywiste, tak oczy-
wiste, że nie należy sie ̨nad nimzastanawiać, bo zastanawianie do razu zburzyłoby cała ̨kon-
strukcje ̨ i pokazało, że to co próbuje sie ̨ narzucić jako prawde ̨ obiektywna ̨ jest wat̨pliwe i
opiera sie ̨na ideologii, która ̨wyznaje nadawca przekazu. Dokonawszy raz takiego zabiegu,
można potem budować już całkiem spójne logicznie konstrukcje, tyle tylko, że oparte na
nieudowodnionych założeniach, których przyjec̨ie jest właściwym celem całej operacji. Po
tym poznaje sie ̨ doktrynerów wszelkiej maści. Jeżeli sie ̨ ich na tym przyłapie, wtedy cała
logika pryska i pojawiaja ̨ sie ̨ argumenty typu: przecież wiadomo…, wszyscy jesteśmy wie-
rzac̨y…, wszyscy normalni ludzie… albo inicjuje sie ̨ stan świet̨ego oburzenia wobec kogoś,
kto szara świet̨ości lub kwestionuje podstawy ”naszej” cywilizacji.

Praca i profesjonalizm.
O, godni litości sa ̨ działajac̨y z chec̨i zysku.
Bhagavadgita (II,49)

Słowem, które uczyniono przedmiotem takiej gigantycznej manipulacji zarówno w ko-
munizmie, jak i w kapitalizmie jest praca. W obu ustrojach jest ona pojmowanaw podobny,
bardzo szczególny sposób. Tak zwani ludzie pracy w realnym socjalizmie oceniani byli po-
przez przynależność do pracowniczego kolektywu. Pytania: kim jesteś? co robisz? sa ̨ py-
taniami o wykonywany zawód także w kapitalizmie. Niezbyt znaczac̨a różnica polega na
tym, że komunizm kładł wiek̨szy nacisk na fizyczna ̨ uciaż̨liwość danego zajec̨ia. Wiaz̨ało
sie ̨ to z ideologicznym podejściem do klasy robotniczej. Nawiasem mówiac̨, sprzeczne z
tym było pojec̨ie i rozumienie awansu społecznego. Obecnie akcent z fizycznego trudu zo-
stał przeniesiony, a raczej zmonopolizowany poprzez potencjalne dochody jako czynnik
determinujac̨y range ̨danego zawodu.Wiaż̨e sie ̨to z wiara,̨ że potrzeby nie sa ̨sztucznie sty-
mulowane przez reklame ̨i przez fakt, że znakomitawiek̨szośćwynalazków służy usuwaniu
negatywnych skutków innych owoców postep̨u technicznego. W efekcie rodzi sie ̨ przeko-
nanie, że tzw. wolny rynek jest sed̨zia ̨ naszych czynów i społecznej wartości. Jest jednak
charakterystyczne, że nawet ludzie bardzo bogaci w nowym systemie, przekonuja ̨ opinie ̨
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publiczna,̨ że w zdobywanie majat̨ku włożyli i wkładaja ̨ bardzo wiele wysiłku, a i po jego
nagromadzeniu nadal bardzo sie ̨mec̨za ̨jako jego zarzad̨cy.W ich przekonaniuma to stano-
wić rodzaj społecznej legitymizacji. Ostentacyjna konsumpcja i wiadomości o niej też poja-
wiaja ̨ sie ̨w sas̨iedztwie informacji o tym, że jest to efekt morderczego wysiłku i wielkiego
ryzyka. W sumie składa sie ̨ to na model tak zwanego mocnego życia: dużo produkujesz
i dużo konsumujesz. Konsumujac̨ zwiek̨szasz popyt i stwarzasz nowe miejsca pracy, pro-
dukujac̨ przyczyniasz sie ̨ do wzrostu dochodu narodowego i zaspokajasz potrzeby innych,
zwiek̨sza sie ̨ też wymiana handlowa, a to oznacza wiec̨ej cież̨arówek i spalin, czyli kolejne
cyfry zapisane po stronie plusów w tabelach, sporzad̨zanych przez profesorów ekonomii.
Przy okazji, jak za czasówEdwarda Gierka,możesz zasłużyć na tytuł dynamicznego, tywiec̨
jesteś dynamiczny, a gospodarka dynamicznie sie ̨ rozwija. Tak można streścić wszystkie
podrec̨zniki i doktryny ekonomiczne, panujac̨e w naszych czasach. Jeżeli biegle posługu-
jesz sie ̨ tym schematem, zyskasz miano eksperta i fachowca. Jeżeli konsekwentnie nie wi-
dzisz niczego poza nim, zyskasz miano twardego i takiego, który mówi ludziom prawde ̨w
oczy. Jak widać, w zwiaz̨ku z praca ̨ pozostaje cały szereg ”dobrze brzmiac̨ych” słów, ale
pojec̨ie pracy, w odróżnieniu np. od konsumpcji jest tym, którego kultu nikt nie kwestio-
nuje. Np. prawica, a szczególnie jej tradycjonalistyczny odłam, deklaruje jednocześnie kult
pracy i walke ̨z konsumpcyjnym stylem życia. Widać tu charakterystyczny dla tej formacji
doktrynerski sposób postrzegania świata, w którym rzeczywistość podporzad̨kowana jest
ideologicznym schematom, a rozwydrzone dzieci cież̨ko pracujac̨ych prawicowych ojców
sa ̨ rozwydrzone dlatego, że źli ludzie je do tego namówili.

Moge ̨w tymmiejscu być posad̨zony o zachec̨anie do gnuśności i lenistwa, dlatego trzeba
rozważyć kolejne dwa zabiegi, jakich wszechobecna propaganda dokonała na ludzkiej mo-
wie. Pojec̨ie pracy zostało w jej jez̨yku skrajnie zaweż̨one, a jednocześnie oderwane od
jakichkolwiek wartości fundamentalnych. Tym, co nazywa sie ̨ praca ̨ jest tylko i wyłac̨z-
nie tak zwane chodzenie do pracy, czyli działalność przynoszac̨a zysk pienież̨ny. Zysk to
centralna, ale ciag̨le nieco wstydliwa kategoria panujac̨ej ideologii. Takie zaweż̨one rozu-
mienie pracy ma na celu przemycenie jej kultu. Jeżeli zajmujesz sie ̨ sprzat̨aniem własnego
mieszkania, sporzad̨zaniem wykwintnych, a wiec̨ i pracochłonnych posiłków, uprawiasz
własny ogród, wychowujesz dziecko, pierzesz, szyjesz na własny użytek - to nie pracujesz
i jesteś bezrobotny. Nawet gorzej, przyczyniasz sie ̨ do recesji i spadku wymiany handlo-
wej. Takie sped̨zania czasu jak modlitwa, medytacja, zabawa, doskonalenie siebie, trening
również nie daja ̨ sie ̨ przeliczyć na pieniad̨ze, a wiec̨ nie sa ̨ praca.̨ Jeżeli sie ̨ tym zajmujesz
to znaczy, że jesteś próżniakiem i pasożytem. Natomiast jeżeli budujesz jakiś wielki i za-
bójczy dla życia na Ziemi obiekt przemysłowy albo autostrade ̨ czy lotnisko, jeżeli piszesz
liczne i jałowe teksty - tzw. publikacje - to jesteś pracowity; jeżeli przygotowujesz dobra ̨
i zabawna ̨ reklamówke ̨ kolejnej tandety, to ważne, że robisz coś za co płaca,̨ że twój czas
jest zajet̨y. A z boku słychać diabelski szept: ważne, że nie myślisz, ważne, że jesteś zajet̨y
wszystkim, tylko nie własnym duchem czy charakterem, nie realizacja ̨osobistego powoła-
nia. FryderykNietzsche podsumował to nastep̨ujac̨o: chwalcy pracywwysławianiu ”pracy”
w niestrudzonym głoszeniu ”błogosławieństwa pracy” widze ̨ te ̨ sama ̨myśl uboczna,̨ co w
pochwale ogólnie pożytecznych nieosobistych uczynków: lek̨ przed wszystkim, co indywi-
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dualne. Jakoż istotnie, na widok pracy, a rozumie sie ̨przez nia ̨zawsze ów znojny mozół od
świtu do późnej nocy, odczuwa sie ̨ obecnie, iż praca taka jest najlepsza ̨ policja,̨ iż dzierży
każdego na wodzy i stanowi nader skuteczna ̨ przeszkode ̨ dla rozwoju rozumu, dla poża-̨
dliwości, tudzież zachcianek swobody. Ileż jest w tym kulcie pracy z przypisywanej kiedyś
wyłac̨znie komunizmowi i ludziom przezeń zniewolonym postawy: chce,̨ by i tobie było
tak źle jak mnie, chce,̨ byś tak samo marnował życie i poświec̨ał sie ̨ dla wzrostu gospodar-
czego. A produkcyjna hierarchia ludzkiej aktywności jest dla środowiska zabójcza i śmiało
można zaryzykować twierdzenie, że im czyjaś praca jest dla środowiska i życia na Ziemi
bardziej szkodliwa, tym wiek̨szym cieszy sie ̨ on dziś prestiżem.

Gdyby jednak przez niedopatrzenie systemu ktoś zechciał zastanowić sie ̨ nad tym, czy
to, co robi służy czemuś, co uważa za dobre, czy przyczynia sie ̨ do właściwego zużytko-
wania jego talentów i ludzkiego powołania, wtedy jez̨yk i moda stawiaja ̨ mu na drodze
kolejna ̨ zapore,̨ kolejne słowo, które uwolni go od niepotrzebnych rozterek, ten magiczny
dźwiek̨ to: profesjonalizm. W dawnych czasach, zgodnie ze słownikowym znaczeniem ter-
min ten oznaczał, że dana czynność jest wykonywana za pieniad̨ze. Było to słowo opisowe
i niewartościujac̨e. Przeciwnie: sport uważany był za coś szlachetniejszego od cyrku. Obec-
nie nie mówi sie,̨ że coś jest zrobione dobrze, ładnie, starannie, ale że jest zrobione pro-
fesjonalnie. Czasem nawet dotyczy to pracy faktycznie wykonanej za darmo. Oznacza to
obowiaz̨kowa ̨ wiare ̨ w to, że zrobić coś piek̨nie i dobrze można tylko dla pienied̨zy. Pare ̨
drobnych szczegółów z historii myśli ludzkiej, sztuki, rzemiosła czy architektury jest w
tym wypadku pomijanych, a jak wiadomo, współczesna architektura i inne wytwory na-
szej kultury - od przedmiotów codziennego użytku po filozofie ̨ - nie maja ̨ sobie równych.
Otaczaja ̨ nas przedmioty piek̨ne, pożyteczne i solidnie wykonane, wykonane - rzekłbym -
profesjonalnie.

Ale ma kult profesjonalizmu inny, groźniejszy dla człowieczeństwa wymiar. Za najstar-
sza ̨ profesje ̨ świata uważa sie ̨ prostytucje,̨ a profi to synonim zawodowego mordercy. Te
dwa najbardziej profesjonalne zajec̨ia oddaja ̨prawdziwy sens tego słowa. Chodzi mianowi-
cie o to, żeby skuteczniewyciszyćw sobiewszelkie skrupuły i naturalne uczucia, żeby to, co
robimy, robić na zimno, spokojnie jak automat, żeby zapomnieć, że jesteśmy ludźmi. Tylko
tak przygotowany człowiekopodobny twór wypełni każde polecenie, a przede wszystkim
zrealizuje to, co w kapitalizmie świet̨e: zrealizuje zamówienie i zaspokoi tym czyjaś̨ po-
trzebe,̨ a o to przecież chodzi. A ponieważ wiek̨szość współczesnych profesji jest dla śro-
dowiska i myśli ludzkiej zabójcza, to ich wykonawcy musza ̨ być coraz bardziej profesjo-
nalistami i sprzedawać swoje ciała i umysły nie myślac̨ o skutkach swojego działania i
nie zadajac̨ niepotrzebnych pytań, tak jak przy dokonywaniu przestep̨stwa na zamówie-
nie. Niedawno czytałem, że idealny profesjonalny spiker powinien zapowiedzieć koniec
świata takim samym tonem, jak nastep̨ny program. Sad̨zac̨ ze sposobu, w jaki sie ̨ podaje
kolejnewiadomości o zagrożeniach ekologicznych, tomamy już z takim profesjonalizmem
do czynienia, a idealna, profesjonalnawidownia nawet tej zapowiedzi nie zrozumie. Po pro-
stu nic nikogo nie obchodzi. Cele i środki ludzkiego działania zostały wiec̨ pomieszane, a
prawdziwy sens życia i spełnienia sie ̨ poświec̨ony na ołtarzu mamony. Te oczywiste, lecz
zakrzyczane prawdy znakomicie sformułował Teodor Roszak, piszac̨: Praca, która wytwa-
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rza niepotrzebna ̨ tandete ̨ albo broń jest zła i szkodliwa. Praca zaspokajajac̨a niewłaściwe
potrzeby lub niestosowne apetyty jest zła i szkodliwa. Praca oparta na oszustwie i manipu-
lacji, na wyzysku lub degradacji jest zła i szkodliwa. Praca, która okalecza środowisko lub
zeszpeca świat jest zła i szkodliwa.

Nauka, fachowcy, specjaliści, eksperci.
Cała nauka nie jest niczym wiec̨ej niż esencja ̨ codziennego myślenia.
Albert Einstein

Pewna aktorka pozwała do sad̨u pewnego pana za to, że określił ja ̨ słowem
”kochanka”. Żeby ustalić, czy słowo jest obraźliwe, sad̨ wezwał biegłego - pro-
fesora historii obyczajów.
Historia autentyczna z III RP

Świat posiada ograniczona ̨ ”zdolność nośna”̨, która może utrzymać jedynie
pewna ̨ określona ̨ liczbe ̨ ludności przy życiu. Teoria ta nie ma absolutnie żad-
nych podstaw naukowych.
Fragment apelu Instytutu Schillera przeciw konferencji demograficznej w Ka-
irze.

Fakty: eksperci w roku x na łamach pisma y zapowiadali ocieplenie, eksperci
w roku z na łamach pisma w zapowiadali ozieb̨ienie.
Wniosek: Problem zmian klimatycznych to bzdura, podobnie jak i cała ekolo-
gia.
JK, ”Gazeta Polska”

Powołanie sie ̨na autorytet nauki jest dziś mniej wiec̨ej tym, czymw stalinizmie było po-
wołanie sie ̨na zdaniewodzanarodów lubna zdanie Kościoław czasach Inkwizycji (wPolsce
współczesnej podobna ̨ role ̨ ”posiadacza prawdy absolutnej” spełnia Zachód). O ile jednak
Kościół cześ̨ciej zajmował sie ̨sprawami nie z tego świata, to nauka z zasady zajmuje sie ̨wła-
śnie doczesnościa.̨ Majac̨ na uwadze zdanie Einsteina, kult nauki musi prowadzić do skost-
nienia myślenia, tak jak rytualizacja i instytucjonalizacja może zdusić prawdziwa ̨ wiare.̨
Dzisiejsi uczeni przypominaja ̨ coraz bardziej kapłanów. Natomiast wiedza, tak zwana na-
ukowa, pełni role ̨magii w prymitywnych plemionach, przy czym coraz cześ̨ciej jest to ma-
gia czarna, która służy zastraszaniu i manipulacji. I to właśnie robia ̨najróżniejsi eksperci,
specjaliści i fachowcy. Bardzo pomaga im w tym skomplikowany jez̨yk, a także niebranie
pod uwage ̨ żadnych czynników spoza was̨kiej specjalności. Dziek̨i temu cały wywód na-
biera czasem cech logicznej spójności i słuchacz czy czytelnik, który przebrnał̨ przez zawi-
łości słownictwa, ma wrażenie, że oto rozwiaz̨ał krzyżówke,̨ w której wszystko pasuje. W
mied̨zyczasie zapomina, że świat i rzeczywistość nie sa ̨ podzielone według specjalności, a
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procesy życiowe nie zawsze poddaja ̨ sie ̨prawom logiki. Innym sposobem, w jaki współcze-
sny uczony próbuje otumanić słuchaczy, jest podawanie ogromnej liczby danych czy wia-
domości, czyli olśniewanie erudycja.̨ Jednak sama wiedza to coś zupełnie różnego od my-
ślenia, a jeszcze bardziej odwymyślenia czegoś oryginalnego. Odkrycie naukowe, tak samo
jak każde inne odkrycie czy rozwiaz̨anie problemu, polega zawsze na zdolności kojarzenia,
tworzeniu nowej kombinacji danych, wyciag̨aniu nowych wniosków. W tym kontekście
słusznie zauważył Artur Schopenhauer, że wyższość przełomów w filozofii nad tymi doko-
naniami w was̨kich dyscyplinach naukowych polega mied̨zy innymi na tym, że danymi do
tych pierwszych dysponuje każdy. A idac̨ dalej, wydaje sie,̨ że dokonania te podlegaja ̨ po-
wszechnej weryfikacji. A ponieważ dotycza ̨problemów podstawowych, to ich konsekwen-
cja ̨ jest kształt pozornie obiektywnych teorii w was̨kich dyscyplinach nauki. Dzisiaj jednak
również filozofia ukrywa swoja ̨ słabość przy pomocy zawiłości jez̨yka. Praca specjalistów
jest zawsze czymś podrzed̨nym i im bardziej niedostep̨ne dane, tym łatwiej sie ̨ w takich
dyscyplinach wybić. Niestety, zabobonny stosunek do nauki powoduje, że dziś powszech-
nym uznaniem darzy sie ̨proporcjonalnie do niezrozumienia tego, o czym dany specjalista
mówi lub pisze. Specjalizacja jest czes̨to złemkoniecznym, ale czynienie ze specjalistów au-
torytetów, które decyduja ̨omodelu życia, a tak dzieje sie ̨np. z ekonomistami i prawnikami,
jest wielkim nieporozumieniem. Także dlatego, że dzisiejsi ekonomiści o filozofii i ludzkiej
biologii nie maja ̨ pojec̨ia i na ogół sped̨zaja ̨ życie z dala od żywej przyrody. Jest oczywiste,
że oni sami nigdy nie pogodza ̨ sie ̨ z tym faktem, ponieważ oznaczałoby to zmiane ̨ roli spo-
łecznej z proroków na niewiele rozumiejac̨ych buchalterów, którymi w rzeczywistości sa.̨
Przykład ekonomii jest ważny także dlatego, że jej cyfrowo-graficzny żargon stanowi źró-
dło zazdrości innych naukowców, którzy wierza,̨ że dziek̨i takiej formie uzyskaja ̨klucz do
obiektywności lub że za obiektywnych zostana ̨uznani. Oglad̨ajac̨ te wszystkie obrazki i wy-
kresy trzeba jednak pamiet̨ać, że zawsze jest ktoś, kto dokonujewyboru danych i że zawsze
jest to zależne od takich czynników, jak panujac̨a obecnie moda w danym środowisku (a
tylko rzeczy modne maja ̨szanse ̨na opublikowanie), układ stosunków na danej uczelni czy
interes sponsora. Fakt, że dzisiejsi uczeni sa ̨ profesjonalistami i w odróżnieniu od swych
poprzedników zależa ̨materialnie od akceptacji swych odkryć, odgrywa w tym procesie ka-
pitalna ̨ role.̨ Uchodzac̨e za obiektywne tzw. prognozy komputerowe opieraja ̨ sie,̨ jak ktoś
słusznie zauważył, na metafizycznym założeniu, że przyszłość bed̨zie taka, jak przeszłość
lub teraźniejszość. Popularność wszelkiego rodzaju banków danych wyraża wiare,̨ że ilość
informacji może zastap̨ić jakość myślenia i wyobraźni; wystarczy je zgromadzić i już be-̨
dziemy mieć klucz do mad̨rości i rozwiaż̨emy wszystkie problemy. Pewno dlatego jest ich
coraz wiec̨ej, a pytanie, kto bed̨zie w stanie ocenić, która z prognoz sporzad̨zonych przez
komputer jest trafna, zostanie rozstrzygniet̨e przez inny komputer. Ilość prognoz i teo-
rii, które sie ̨ nie sprawdzaja ̨ rośnie w tempie lawinowym. Nauka opierajac̨a sie ̨ na takich
zasadach przypomina ograniczonego małego mieszczucha, który świec̨ie wierzy, że to, co
zdarzy sie ̨ w przyszłości musi być podobne do tego, co jest lub było - tylko dlatego, że on
sam niczego poza tym nie jest w stanie sobie wyobrazić. Jest w tym też demokratyczne
marzenie o tym, że nie bed̨zie już głupców i ludzi zdolnych, że wystarczy dużo sie ̨ uczyć i
pracować, a za zapracowane pieniad̨ze kupić sobie komputer, aby dorównać Einsteinowi.
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Ale natura jest niesprawiedliwa, a wielkie odkrywcze myśli przychodza ̨ tylko wtedy, gdy
maja ̨ taka ̨ ochote ̨ i tylko do takich głów, które im sie ̨ akurat podobaja.̨ Debil zaopatrzony
w komputer pozostanie debilem, tyle tylko, że przekonanym o swej nieomylności. Do tego
wszystkiego dochodzi jeszcze upadek etyki, który sprawia, że można dziś wynajać̨ eksper-
tów, którzy dostarcza ̨materiału na poparcie dowolnej tezy.

Mamy wiec̨ do czynienia z dwoma zjawiskami: z jednej strony ludzie żywia ̨ do wszyst-
kiego, co nosi pieczeć̨ naukowości stosunek zabobonny, a z drugiej wiedza,̨ że nauka może
być nadużywana i głosić w zależności od doraźnych interesów to, za co sie ̨ zapłaci. A efekt
jest zawsze ten sam: rezygnacja z samodzielnegomyślenia i wysiłku zrozumienia rzeczywi-
stości. Odwracajac̨ powiedzenie Einsteinamożna stwierdzić, że zabobonne traktowanie na-
uki przeradza sie ̨w naszych czasach w zabobonny strach przedmyśleniem. Każdy z trzech
przytoczonych na wstep̨ie przykładów ilustruje to zjawisko. Wiara sed̨ziego, że profesor
wie lepiej, co jest obraźliwe, to lustrzane odbicie postawy publicysty ”Gazety Polskiej”,
który doszedł downiosku, że jeżeli ludzie opatrzeni naukowymi tytułami sie ̨myla ̨lubmaja ̨
sprzeczne opinie, towyrobienie sobiewłasnego poglad̨u na dane zagadnienie na podstawie
oczywistych i powszechnie dostep̨nych danych, takich jak choćby wskazania termometru
jest niemożliwewogóle. Stosujac̨ takie podejście np.w odniesieniu doKopernika i Ptoleme-
usza należałoby stwierdzić, że cała ta astronomia to zawracanie głowy. Krańcowy przykład
takiej postawy to autorzy apelu uważajac̨y, że o ile nie ma naukowej teorii na to, że Ziemia
ma ograniczone zasoby, to znaczy, że ma nieograniczone. W ten sposób można zanegować
każda ̨ oczywistość, bo na nia ̨ nigdy nie ma teorii, podczas gdy ona sama zawsze stoi u jej
podstaw. Dyskusja zwiaz̨ana z konferencja ̨w Kairze to znakomity przykładmyślowego koł-
tuństwa, które kazało głosić jej przeciwnikom, że jeśli dotad̨ żyjemy, to znaczy, że nie ma
co sie ̨ ekologia ̨ przejmować. Absurdalność takiego rozumowania nie zmienia obrzydliwo-
ści stanowiska strony przeciwnej, która chciałaby urzed̨owo decydować o tym, ile kto ma
mieć dzieci. I to bynajmniej nie po to, by chronić dzika ̨przyrode,̨ ale by zrobić wiec̨ej miej-
sca dla samochodów, które z kolei maja ̨wraz z innymi symbolami ”dobrobytu” zniechec̨ić
do posiadania tychże dzieci.

Kult fachowców ma też swoje odbicie w sferze estetycznej. Obserwujac̨ szpetote ̨ pol-
skich domów i rozmawiajac̨ o niej mam wrażenie, że ludzie je budujac̨y, podobnie jak moi
rozmówcy sa ̨ przekonani, że nie wiedza,̨ czy te domy sa ̨ ładne czy brzydkie, bo nie sa ̨ ar-
chitektami, a jeżeli nawet coś tam czuja,̨ to wstydza ̨ sie ̨ tego powiedzieć. W takich sytu-
acjach uciekaja ̨ sie ̨ do jednego z wielu ”dobrze brzmiac̨ych” i absurdalnych powiedzonek:
”nie chce ̨ sie ̨wypowiadać, bo nie jestem fachowcem” i myśli takie coś, że właśnie dało do-
wód skromności i trzeźwości sad̨u. I właściwie nie wiadomo, jaki to cud sprawił, że prosta
chata, budowana kiedyś domowym sposobem znacznie lepiej pasowała do krajobrazu, niż
współczesne budowle, również te budowane i projektowane przez fachowców. Polskie za-
kompleksienie ma tu zreszta ̨ swój udział i można dumnie stwierdzić, że w tej dziedzinie
wyprzedziliśmy świat.

Nacisk kładziony na obiektywizmwspółczesnej nauki ma podobne podłoże jak kult pro-
fesjonalizmu. Tytułem do chwały dla profesjonalisty jest automatyzm i zduszenie w sobie
wszelkich ludzkich odruchów - uczony twierdzi, że ich po prostu nie ma, a jeżeli ma, to
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podporzad̨kował je rozumowi. Udało mu sie ̨ tego dokonać dziek̨i cudownej recepcie na po-
dział własnej osobowości. Uczony z alienacji lub wrodzonego defektu uczynił cnote.̨ Wil-
liamHazlitt w eseju pt. Pan Benthamdał znakomity portret takiego uczonego - twórcy dok-
tryny utylitaryzmu - J.Benthama: Zażywa ruchu toczac̨ drewniane utensylia na tokarce i
wyobraża sobie, że ludzi potrafi obtaczać w taki sam sposób. Nie bardzo lubi poezje ̨ i nie
potrafi chyba wyciag̨nać̨ jakiegoś morału z Szekspira. Dom jego ogrzewany i oświetlany
jest para.̨ Należy do tych ludzi, którzy przeważnie wola ̨ rzeczy sztuczne od naturalnych.
Umysł ludzki uważa za wszechmocny. Ma wielka ̨ pogarde ̨ dla krajobrazu i piek̨nych wido-
ków zielonych łak̨ i drzew (wszystkie w swoim ogrodzie chciał wyciać̨ - przyp. O.S.) i jest
zwolennikiem powodowania sie ̨ w każdej sprawie użytecznościa.̨ Tradycja takiego wzoru
osobowości uczonego przewija sie ̨ zreszta ̨ przez dzieje nauki od czasów starożytnych. Po-
mimo wspaniałych osiag̨nieć̨ intelektualnych autora, lektura Arystotelesa zawsze pozo-
stawia wrażenie, że pisał to ktoś podobny do pana Benthama; świat opisany jest tam w
punktach, różnica mied̨zy człowiekiem a innymi zwierzet̨ami określona jednym zdaniem,
a wszystko sztuczne, systematyczne i martwe. Nie dziw, że jego spuścizna tak zafascyno-
wała świet̨ego Tomasza, zwanego ”Wołem”. Przeciwnie, kiedy czyta sie ̨ dzieła Platona czy
świet̨ego Augustyna to wiadomo, że pisali je żywi ludzie, którym nieobce były silne uczu-
cia.

Kochaj i rób, co chcesz - to zdanie bardzo nienaukowe, ale to właśnie zdolność do sil-
nych uczuć i doznań jest warunkiem autentycznej twórczości w każdej dziedzinie. Współ-
czesny Benthamowi Shelley w swojej Obronie poezji pisał: W wytworzeniu i zapewnieniu
rozkoszy w sensie najwyższym mieści sie ̨ prawdziwa korzyść. I ci, którzy wytwarzaja ̨ i za-
chowuja ̨te ̨rozkosz sa ̨poetami albo poetycznymi filozofami, a piszac̨ owspółczesnejmuna-
uce stwierdzał: Poezja w tych systemach myśli jest zduszona przez nagromadzenie faktów
i procesów rozumowych (…) nasze rozumowania przewyższyły nasza ̨koncepcje.̨ Najdobit-
niej określił jednak te tendencje w odniesieniu do współczesnego malarstwa John Fowles:
Kastracja, triumf eunucha (…) Odwrót od natury i rzeczywistości straszliwie wypaczył re-
lacje ̨mied̨zy malarzem a widzem, teraz malowało sie ̨ dla intelektu i teorii. Nie dla ludzi, a
najgorsze, że nie dla siebie. Płyneł̨y z tego oczywiste korzyści materialne, sława, lecz wy-
rzucenie za burte ̨ ludzkiego ciała i jego naturalnej fizycznej percepcji otworzyło rynne,̨ lej
prowadzac̨y ku nicości, ku zgodzie mied̨zy malarzem i krytykiem w jednej tylko rzeczy: że
tylko oni istnieja ̨ i maja ̨wartość. Dobry nagrobek dla wszystkich szumowin, których nigdy
nic nie obchodziło. Zetkniec̨ie sie ̨ z prawdziwym twórca ̨ ukazało reprezentujac̨emu taka ̨
postawe ̨ kim nadal był i miał zawsze być: przyzwoitym człowiekiem i wiecznym biernym
świadkiem. To samo powiedzieć można o dzisiejszych uczonych, profesjonalistach i wielu,
wielu innych.

W zwiaz̨ku z nabożnym stosunkiem do nauki i ekspertów panuje także wśród ekologów
mit, że kryzys ekologiczny i ochrona środowiska to sprawa fachowców i ekspertów - bio-
logów, chemików czy urzed̨ników. Dzisiejszy człowiek pokornie zgodził sie ̨ na to, że nie
może sam rozstrzygnać̨, czy hałas za oknem szkodzi mu czy nie, czy jedzenie bez smaku
smakuje mu czy nie, czy wdychanie tlenku weg̨la wychodzi mu na złe czy nie (kiedyś coś
słyszał o zaczadzeniu, ale już tych rzeczy nie kojarzy), czy żywność sztuczna jest lepsza
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od prawdziwej czy nie, czy siedzac̨y tryb życia i obżeranie sie ̨ sa ̨ szkodliwe dla zdrowia
czy nie, czy spalanie milionów ton paliw w silnikach i elektrowniach ma wpływ na zmiany
klimatyczne czy nie. Mam czasem wrażenie, że ostatni ludzie umierajac̨y w czasie np. lata,
gdy temperatura sieg̨nie, dajmy na to, 70°C nie bed̨a ̨ wiedzieli, czy im to szkodzi czy nie,
dopóki naukowcy tego nie orzekna.̨ Można nawet z duża ̨ doza ̨ prawdopodobieństwa przy-
puścić, że koncerny produkujac̨e np. urzad̨zenia klimatyzacyjne wynajma ̨ekspertów, któ-
rzy przekonujac̨o udowodnia,̨ że taki klimat jest najlepszy. Nie ulega też wat̨pliwości, że w
sytuacji całkowitego uzależnienia od maszyn, ludzie żyjac̨y np. jedynie w zamkniet̨ych po-
mieszczeniach osiag̨na ̨ nienotowany w dziejach standard życia, a wzrost gospodarczy nie
bed̨zie miał sobie równych. Leopold Tyrmand napisał kiedyś, że tylko dyletanci moga ̨oca-
lić ten świat. I tak zawsze było, jest i bed̨zie. Fachowcy, eksperci maja ̨ tylko rozwiaz̨ywać
konkretne problemy, wskazane przez mad̨rych i czujac̨ych ludzi, a jeżeli tego nie potrafia,̨
to powinni zajać̨ sie ̨ czymś innym. Troska o środowisko nie może zależeć od zdania spe-
cjalistów, bo jest sprawa ̨ najbardziej podstawowego instynktu każdego normalnego czło-
wieka, jakim jest wola życia i satysfakcja z tego, że świat pozostawiony dzieciom i wnukom
bardziej przypomina życiodajny ogród niż asfaltowa ̨pustynie.̨ Szacunek dla płuc, wzroku,
słuchu, skóry i uczuć innych ludzi, który okazujemy np. poprzez rezygnacje ̨ z używania
samochodu, to objaw zwykłej delikatności w morzu zalewajac̨ego nas chamstwa i barba-
rzyństwa.

Emocje.
Pewna dziennikarka, zwracajac̨ sie ̨do pewnego polityka stwierdziła, że któreś
z jego wypowiedzi były emocjonalne. Bystry polityk wyczuł ironie ̨ i przekonu-
jac̨o udowodnił, że emocje to coś, co jest mu nie znane.
Historia autentyczna z III RP

Przy ludziach był zawsze sztywny jak kołek, taki miał sposób bycia (podziwiał
Szwajcarów, a w szczególności mieszkańców Genewy, uważał ich maniery za
wielkopańskie, bo drewniane).
Jean Paul Sartre, ”Intymność”

Nie ma nic bardziej kojac̨ego, bardziej sprzyjajac̨ego czystemu rozsad̨kowi niż
atmosfera pieniad̨za.
Mario Puzo, Ojciec Chrzestny

Na pierwszy rzut oka cywilizacja zachodnia ma do emocji stosunek negatywny. Emocje
to coś, czego polityk, czy szerzej, osoba poważna tak, jak w powyższym przykładzie, po-
winna sie ̨ wstydzić. Dzieci od młodości karane sa ̨ za ich przejawianie, zarówno w domu,
jak i w szkole. Chodzi bowiem o to, żeby przygotować je do roli pracownika, który całe ży-
cie sped̨za w pozycji siedzac̨ej - albo przy komputerze, albo za kierownica ̨ samochodu. Nie
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ma to jednak nic wspólnego z wyrabianiem hamulcówmoralnych. Lansowany dziś styl tak
zwanejmiłości pokazuje to dobitnie.Według tego, czegowielki prasowy biznes uczy czytel-
ników ”Playboya” i setek pismdla pań, panów, dziewczat̨ i dzieci, sam seks jest w porzad̨ku,
a o powodzeniu w tej dziedzinie, jak w każdej innej, decyduje technika i stan konta. Bar-
dzoważne jest natomiast, żeby sie ̨nie zakochiwać, to czyni człowieka nieprzewidywalnym
i może on sie ̨ wymknać̨ spod kontroli. Wydaje sie ̨ wiec̨, że wielcy tego świata wyciag̨nel̨i
wnioski z buntu lat 60. (ci wielcy to czes̨to ówcześni kontestatorzy) i postanowili skana-
lizować to, czego wyeliminowanie okazało sie ̨ niemożliwe. Skanalizować, czyli wziać̨ pod
kontrole.̨ W ich świecie jest bowiem miejsce na wszystko i tak jak w developed area jest
miejsce na trawnik, tak samowdzisiejszej obyczajowości jestmiejsce dla ujścia hormonów,
tak samo jak miejsce na wysiusianie sie.̨ W niedawno prezentowanym w polskiej telewizji
tak zwanym filmie ekologicznym pewien ”ekolog”, roztaczajac̨ wizje ̨ świetlanej przyszło-
ści już po opanowaniu wszelkich zagrożeń ekologicznych stwierdził, opisujac̨ świat około
roku 2050: A przede wszystkim bed̨zie to świat uporzad̨kowany. Cheć̨ uporzad̨kowania i
kontrolowania wszystkiego na świecie, czyli światowy totalitaryzm jest odbiciem ogólnej
tendencji do podporzad̨kowania tego, co żywe temu, co martwe. To maszyny i włożony w
nie kapitał wymagaja,̨ żeby obsługujac̨y je ludzie zachowywali sie ̨ w sposób mechaniczny,
żeby w równych odstep̨ach czasu naciskali odpowiedni guzik, dokonywali przeglad̨u tech-
nicznego, żeby maszyny i kapitał stale były w ruchu; wiadomo przecież, że pieniad̨z rodzi
pieniad̨z. Jeżeli ludzie tego nie wytrzymuja,̨ to od czegóż przemysł farmaceutyczny z jego
pigułkami szcześ̨cia, w zanadrzu sa ̨ jeszcze genetycy. Ta mechaniczność dotyczy nie tylko
sposobu pracy i codziennego życia. Przede wszystkim dotyczy ona świata polityki i finan-
sów. Jeżeli jakiś kraj ma zostać uszcześ̨liwiony napływem kapitału, wtedy najważniejsze
jest, żeby panowała w nim stabilizacja polityczna i finansowa. W ostateczności od chaosu
lepszy jest nawet zły dyktator, ale masowa demokracja słusznie uchodzi wśród mied̨zy-
narodowej finansjery za ustrój najlepszy, bo najbardziej stabilny. Dyktator może bowiem
np. oszaleć i przestać kraj ”rozwijać” - słowem, jako jednostka jest nieprzewidywalny i
trudniejszy do sterowania. Natomiast Pawlak może być zastap̨iony tylko Suchocka,̨ a Su-
chocka Pawlakiem. Jeżeli ta maszynka raz zaskoczy, to wydaje sie,̨ że nie ma już odwrotu.
Zorganizowanie wyborczego show jest tak kosztowne, że ktokolwiek chciałby w nimwziać̨
udział, musi uzyskać poparcie finansowe wielkiego biznesu, a ten jest zainteresowany sta-
bilizacja ̨ i nikomu nieodpowiedzialnemu pienied̨zy nie da. Podobnie jak otwarcie gazety,
telewizji czy radia jest niemożliwe bez uzależnienia sie ̨ od reklamodawców. Mied̨zy biz-
nesmenami jest, oczywiście, konkurencja, ale biada temu, kto chciałby ukrócić władze ̨ sa-
mych biznesmenów. Władze ̨ za która,̨ z racji jej niejawnego charakteru, nie ponosza ̨ żad-
nej odpowiedzialności. Przesad̨y dotyczac̨e masowej demokracji sa ̨ zreszta ̨ tak liczne, że
wymagałyby oddzielnego opracowania. O ich sile świadczy fakt, że nawet autorzy, krytyku-
jac̨ymechanizcyzmw innych dziedzinach, nie dostrzegaja,̨ że najbardziej mechanicznym i
schematycznym z systemówpolitycznych jest właśnie ten ubóstwiany ustrój, który szybko
zmierza do sytuacji, gdy każdorazowa decyzja w każdej sprawie bed̨zie podlegać tylko i
wyłac̨znie kryterium ilościowo-wiek̨szościowemu, a ludzie zostana ̨sprowadzeni do roli od-
ważników, których cież̨ar zestandaryzowany i ujednolicony bed̨zie ważony na centralnej,
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komputerowej wadze. Argumenty, prawda, sprawiedliwość w ogóle sie ̨ w tym wszystkim
nie licza.̨ W roku 1991 miałem okazje ̨ słyszeć, jak pewna Amerykanka - doradca jednej
ze słowackich partii - jako dowód naszej środkowo-europejskiej niedojrzałości podawała
fakt, że potrafimy zmienić zdanie po wysłuchaniu jednego przemówienia. Po co w takim
razie sa ̨ przemówienia - nie wyjaśniła, ale chyba nie należy ich brać poważnie. Natomiast
wszystkim, którzy tak bardzo użalaja ̨sie ̨dziś nad losem Trzeciego Świata, poddaje ̨pod roz-
wage ̨ słowa Pierre’a Leveque’a: Co wiec̨ej, demokracja miała charakter imperialistyczny
nie przez przypadek, ale ze swej istoty. Celem jej było przede wszystkim zapewnienie do-
statniego życia obywatelom, nawet tymnajbardziej upośledzonym. Rozpowszechnienie sie ̨
dobrobytu było możliwe jedynie dziek̨i polityce wielkich robót publicznych, subwencjono-
wanych przez napływ danin, dziek̨i poszukiwaniom nowych rynków zaopatrzenia, wiaż̨a-̨
cym sie ̨ ściśle z rozszerzeniem granic arche (imperium). Te słowa dotycza ̨ starożytnych
Aten, ale kiedy mówi sie ̨ o tym, że Trzeci Świat przejał̨ dziś role ̨ proletariatu, śmietnika,
niektórzy dodaja:̨ burdelu - to wydaje sie,̨ że słowa Leveque’a warte sa ̨ przypomnienia.

Nie jest jednak prawda,̨ że zbiurokratyzowany system, z którym mamy do czynienia
jest z zasady przeciwny wszystkim emocjom, czy że w ogóle zabrania je posiadać. Podob-
nie jak w przypadku pracy, chodzi tylko o niektóre, specyficznie pojet̨e emocje i uczucia.
Artur Schopenhauer napisał, że: Kto pragnie, by jego sad̨ znalazł wiare,̨ ten niech wygłasza
go spokojnie i beznamiet̨nie. Albowiem wszelka porywczość wynika z woli, a wiec̨ woli, a
nie wiedzy zimnej z natury przypisza ̨ ów sad̨. Demokratyczni przedstawiciele wielkiego
biznesu zdaja ̨ sie ̨ instynktownie rozumieć te ̨ prawde.̨ Ale wynika to także z tego, że wola i
emocje to my sami, rozumowanie to coś, co służy do realizacji celów, jakie sobie stawiamy.
Sa ̨ jednak emocje i uczucia, których głośno wyrażać nie wypada, wygodniej wiec̨ głosić, że
to emocje jako takie sa ̨złe, skoro własnych trzeba sie ̨wstydzić. Opanowanyminister finan-
sów operujac̨y tabelami wzrostu i liczbami, takżema emocje i do emocji sie ̨odwołuje. Sa ̨to
emocje, jakie zawsze wzbudzała w ludziach mamona. Pokazujac̨ tabele wzrostu gospodar-
czegomówi: ”bed̨ziecie bogaci”, tak samo jak reklama nowego kosmetykumówi naprawde:̨
”bed̨ziesz piek̨na jak ta modelka”, tak samo jak pismo ”Świat Nauki” mówi: ”bed̨ziecie żyć
wiecznie, tylko wydajcie jeszcze sto trylionów dolarów na nauke”̨. Jeżeli natomiast ktoś
odwołuje sie ̨ do poczucia sprawiedliwości jest populista ̨ i demagogiem, jeżeli do poczucia
piek̨na i dobra jest naiwnym romantykiem, który wierzy w sielskie obrazki, jeżeli mówi
o zagrożeniach ekologicznych jest katastrofista.̨ Wszystko to oznacza, że jedyna ̨wizja,̨ do
jakiej prowadzi chciwość i która ̨wolno posiadać, jest wizja makabryczna, wizja ”rozwinie-̨
tego terenu”. Chodzi tylko o to, aby podać ja ̨w ładnym opakowaniu i ze spokojna ̨ twarza,̨
jak handlarz sprzedajac̨y przeterminowany towar.

Rozwój ekonomiczny i racjonalny.
Ale obserwujac̨ to świadome staczanie sie ̨w otchłań, musi sie ̨przyjść do wnio-
sku, że działaja ̨ tu siły mied̨zynarodowe, ponadludzkie, mimo że przez ludzi
pozornie kierowane, które wymkneł̨y sie ̨ spod naszej kontroli i ”hasaja”̨ po
świecie jak krowy nawiosne.̨ Sa ̨to siłymied̨zynarodowego kapitału, co był nie-
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gdyś organem i stworzył nasza ̨ obecna ̨ kulture,̨ a zmienił sie ̨ z biegiem czasu
w złośliwego nowotwora.
Stanisław Ignacy Witkiewicz

Jest bowiem wiele rzeczy, które powinny sie ̨ rozwijać, a wiele takich, które
rozwijać sie ̨ nie powinny.
Ernst Friedrich Schumacher

Był wiec̨ Anthony Stracci, który kontrolował obszar New Jersey […] i miał
bardzo silne wpływy w aparacie politycznym demokratów. Posiadał cały park
cież̨arówek towarowych, które mu przynosiły fortune,̨ przede wszystkim
dlatego, że mogły jeździć z dużym przeciaż̨eniem, nie zatrzymywane i nie
karane grzywna ̨przez inspektorów obciaż̨enia na szosach. Cież̨arówki te przy-
czyniały sie ̨ do niszczenia szos, po czym jego przedsieb̨iorstwo budowy dróg,
majac̨e zyskowne kontrakty z władzami stanowymi, naprawiało wyrzad̨zone
szkody. Był to ten rodzaj operacji, od którego każdemu robiło sie ̨ cieplej na
sercu - interes sam przez sie ̨ tworzac̨y inny interes.
Mario Puzo, Ojciec Chrzestny

Odpowiedź na pytanie - po co pracować? jest prosta. Po to, by osiag̨nać̨ ”dobrobyt”. A
co to jest ”dobrobyt”, to przecież wszyscy wiemy,mywszyscy dobrzemyślac̨y, a jeżeli ktoś
pyta, to znaczy, że z nim coś nie tak.W skali kraju osiag̨a sie ̨”dobrobyt” poprzez tak zwany
wzrost gospodarczy. Ze wzgled̨u na postep̨ujac̨a ̨ specjalizacje ̨ mało kto wie, co naprawde ̨
oznaczaja ̨ cyfry, kryjac̨e sie ̨ pod tym pojec̨iem i jaki jest ich rzeczywisty wpływ na jakość
naszego życia. Pewne światło na te ̨ zależność rzuca fakt, że najwyższy wzrost gospodar-
czy rejestruja ̨ z reguły te rejony świata zachodniego, które zostały uprzednio dotkniet̨e
kles̨kami żywiołowymi albo zostały zniszczone przez wojne,̨ jak Niemcy i Japonia. Do usu-
niec̨ia skutków katastrof konieczna jest bowiemwiek̨sza aktywność sektora budowlanego,
a ten określany jest w nowomowie jako ”koło zamachowe gospodarki”. Mówiac̨ normalnie
oznacza to, że jest jej najbardziej energo-, praco- i surowcochłonna ̨ gałez̨ia.̨ Jeżeli dodać,
że same kles̨ki, jak np. powodzie też wywołane sa ̨ przez aktywność producentów betonu,
asfaltu i innych ”dóbr” (pytanie za sto milionów: dlaczego asfalt jest dobrem, a nie złem?),
wtedy okazuje sie,̨ że jest to ten sammechanizm, swego czasu tak bezlitośnie wyśmiewany
przez krytyków komunizmu, a dziś entuzjastów nowego sposobu produkcji. Kiedyś gór-
nicy wydobywali weg̨iel, hutnicy dziek̨i niemu wytapiali stal na maszyny do wydobywania
i transportowania weg̨la. Szkody górnicze powodowały niszczenie domów itd. itd. Oczywi-
ście, spora cześ̨ć stali była zamieniana na broń, ale tym akurat oba systemy specjalnie sie ̨
nie różniły. Jedyna różnica w sferze gospodarki polegała na tym, że komunizm był w pro-
dukowaniu ”dóbr” mniej efektywny i elastyczny. Od momentu, kiedy komuniści przestali
wierzyć w dawne ideały i zaczel̨i rywalizować z Zachodem (stało sie ̨ to w czasach Edwarda
Gierka), koniec ustroju był przesad̨zony. Na to wszystko nałożyło sie ̨historycznie uwarun-
kowane zacofanie techniczne, które zmuszało do rezygnacji z konsumpcji, jeśli sie ̨ chciało
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dorównać Zachodowi pod wzgled̨em uzbrojenia. Znacznie mniejsza była też skuteczność
propagandy. Trzeba zreszta ̨ przyznać, że trudniej jest zaszczepić miłość do hut i kopalń,
niż do mydełka ”Fa” i piek̨nej kobiety je reklamujac̨ej. Również jawny terror był niesku-
teczny, o ile nie było sie ̨ zdecydowanym na tak całkowita ̨ eksterminacje,̨ jakiej dokonano
na nie rozumiejac̨ych dobrodziejstw innej cudownej doktryny mieszkańcach dawnej, zie-
lonej Ameryki. Co do reklamy, to stwierdzić należy, iż przy znacznie mniejszych możli-
wościach zaspokojenia konsumpcji oraz braku gospodarczych kolonii, do których można
by eksportować śmieci i brudne technologie, pewna siermież̨ność miała swoje uzasadnie-
nie. Różnice w wymiarze krajobrazowym polegaja ̨ na tym, że po komunizmie pozostały
znacznie bardziej zdewastowane regiony przemysłowe (ale nie bardziej niż w kapitalizmie
XIX-wiecznym czy XX-wiecznym w Trzecim Świecie), ale za to plaże nad Bałtykiem sa ̨ w
mniejszym stopniu ”rozwiniet̨e” i pokryte betonem, a w Bieszczadach nie ma autostrad.
To stanie sie ̨ teraz, żeby dać zarobić biznesmenom, stworzyć wyrzuconym ze swoich go-
spodarstw rolnikom nowe miejsca pracy w przydrożnych stacjach benzynowych, no i roz-
winać̨ Polske.̨ Nie ulega wat̨pliwości, że dziek̨i tym rozwojowym procesom znakomicie po-
prawia ̨ sie ̨ wszelkie wskaźniki dobrobytu i standardu życia. Wiadomo przecież, że chłopi
urlopu nie maja,̨ a pompiarze ze stacji paliw maja.̨ Zwiek̨szy sie ̨ również liczba chorób
zwanych (i tu jez̨yk jest prawdziwy) cywilizacyjnymi. Ale przemysł chemiczny i jego pro-
dukujac̨a leki cześ̨ć też musza ̨ sie ̨ rozwijać. Im wiek̨sza ich produkcja, tym wiec̨ej miejsc
pracy i tym wiek̨szy dochód narodowy na głowe,̨ tym wyższe koszty leczenia, czyli tym
nowocześniejsza służba zdrowia.

Kolejna ̨ wspólna ̨ cecha ̨ obu ustrojów jest przekonanie o tym, że mieszkanie w mieście
jest czymś lepszym od mieszkania na wsi. Komunizm mówił o awansie społecznym, nowa
władza chce, żeby tak było po prostu dlatego, że tak jest na Zachodzie. Dyskryminacja wsi
to jedna z najbardziej charakterystycznych cech rozwoju na miare ̨ naszego wspaniałego
świata. Rozwijajac̨y sie ̨ przemysł i wielkie ośrodki miejskie nie płaca ̨gospodarstwom wiej-
skim, gdzie w studniach zabrakło wody, a lasy, gleba i uprawy sa ̨ niszczone przez kwaśne
deszcze, metale cież̨kie i promienie ultrafioletowe. Cały naród budujemetro dla swojej sto-
licy, ale mieszkańcy wsi nie maja ̨ telefonów, a droge ̨ i wodociag̨ powinni zbudować sobie
sami. Jednocześnie słychać narzekania nawzrost przestep̨czości i innych plag społecznych
w wielkich miastach. Na walke ̨ z nimi składaja ̨ sie,̨ oczywiście, mieszkańcy wsi. To upo-
śledzenie regionów wiejskich, charakterystyczne dla całego Trzeciego Świata ma być zre-
kompensowane poprzez ich uprzemysłowienie, czyli zamienienie drobnych, rodzinnych
gospodarstw w fabryki, używajac̨e dużej ilości maszyn i chemikaliów. Efekt takich dzia-
łań w przodujac̨ych naszemu światu Stanach Zjednoczonych nastep̨ujac̨o opisał Benjamin
Hoff: I tak po dwóch czy trzech stuleciach wyciskania czego sie ̨da z tej niegdyś urodzajnej
ziemi i po kilku dziesiat̨kach lat jeszcze szybszego niszczenia jej energii syntetycznymi sty-
mulantami - mamy teraz jabłka, które smakuja ̨ jak karton, pomarańcze, które smakuja ̨ jak
piłki do tenisa i gruszki, które smakuja ̨ jak słodzony styropian. Ale jakość życia jest tam,
oczywiście, bardzowysoka. Kto by zajmował sie ̨jakościa ̨tak nieważnej czynności jak jedze-
nie, jak to zmierzyć? Ano, wystarczy zważyć i już można wykazać, że Amerykanin odżywia
sie ̨ najlepiej, bo je najwiec̨ej. Czego? Kalorii, białka i czegoś tam jeszcze. Po co aż tyle i

17



właśnie tego? Przecież wiadomo, że Amerykanie przoduja.̨ Mamywiec̨ dziennik, w którym
minister zdrowia wzywa do zdrowego trybu życia, a zaraz potem - w publicznej telewizji,
chcac̨ usłyszeć prognoze ̨pogodymusimy obejrzeć przymusowo reklame ̨czipsów, batonów
i nowej cudownej pasty do zeb̨ów, która pozwoli nam to wszystko pochłonać̨ bez szkód dla
naszego uzeb̨ienia. W całym tym szaleństwie nikt nigdy nie przestrzega zasad tak zwanego
wolnego rynku, który - podobnie jak wszystkie doktryny - istniał i istnieje tylko w głowach
doktrynerów. Tlen, cisza, piek̨ne widoki, prawo do oglad̨ania lub nieoglad̨ania tego, na co
mamy lub nie mamy ochoty jest odbierane bez zapłaty i pod przymusem w imie ̨ rozwoju,
postep̨u i wzrostu, a jednocześnie słychać gadanie, że wiek ideologii sie ̨ skończył. W XIX
wieku takie działania nie musiały wynikać ze złej woli, a raczej z braku wyobraźni takich
”myślicieli”, jak Adam Smith, ale dziś trudno uwierzyć, że elity polityczno-gospodarcze nie
dostrzegaja ̨tego bezprawia. Mamy raczej do czynienia z mieszanka ̨zaślepienia przez chci-
wość i myślenia w myśl zasady ”Po nas choćby potop”, czasem w wersji - jakoś to bed̨zie
lub że - Bóg nas nie opuści. Na konferencji poświec̨onej celowym zmianom społecznym w
Polsce (która odbyła sie ̨ w grudniu 1993r. w Warszawie) profesor Andrzej Koźmiński - je-
den z wykładowców prestiżowej szkoły biznesu - zapytany przeze mnie, czy wierzy w to,
że maszynka do ciag̨łego rozwoju bed̨zie działać w nieskończoność, odpowiedział (cytuje ̨z
pamiec̨i): Oczywiście, że nie, ale mam nadzieje,̨ że za mojego życia to sie ̨ jeszcze nie zawali,
a wyznaje ̨ zasade ̨ Ludwika XV. Warto przy tym zaznaczyć, że profesor jest w sile wieku.
Taki jawny cynizm wzbudził pewne ożywienie, a nawet oburzenie na sali, ale ja myśle ̨ o
takiej szczerości z wdziec̨znościa,̨ bo wiele mi to powiedziało o tym, dokad̨ zmierzamy i o
co walczymy.

Umacnianiu mitu rozwoju gospodarczego służa ̨ jeszcze dwa inne słówka z obowiaz̨u-
jac̨ego newspeake’u. Sa ̨ to racjonalność i ekonomiczność. Otóż w myśl obowiaz̨ujac̨ej wy-
kładni wszystko, co przynosi zysk pienież̨ny jest ekonomiczne, a wszystko, co jest ekono-
miczne, jest dobre. A ponieważ pewne dobra sa ̨dla ekonomistów darmowe lub w ogóle nie
istnieja,̨ bo nie daja ̨ sie ̨ zmierzyć, wiec̨ ekonomiczne i dobre jest to, co za cene ̨ tych dar-
mowych, nie mieszczac̨ych sie ̨ w ich główkach dóbr można wyprodukować. Jest to rodzaj
nowoczesnej magii, kiedy to coś powstaje z niczego.

Tak zwana racjonalność - jedno z najbardziej nasyconychwartościowaniem pojeć̨ - rów-
nież służy otumanianiu społeczeństw. Dla normalnego człowieka racjonalne jest to, co
prowadzi do celów, które on sam sobie wyznacza. W zachodniej cywilizacji za racjonalne
uważa sie ̨ tylko to, co służy rozwojowi gospodarczemu i przyczynia sie ̨ do zwiek̨szenia zy-
sków i pomnożenia ilości posiadanych rzeczy. Racjonalne jest wiec̨ wyrzucanie jednych
ludzi z pracy i zmuszanie innych, żeby pracowali po 12 godzin na dobe,̨ wywłaszczanie z
ziemi, wyciec̨ie lasu, racjonalny jest wolny handel, który skazuje tysiac̨e ludzi na śmierć z
głodu po to, żeby ktoś zarobił na transporcie, a wielka korporacja lub właściciel monokul-
tury stał sie ̨panem życia i śmierci robotników rolnych. Nieracjonalne jest natomiast daż̨e-
nie do jakichkolwiek celów duchowych, do samodoskonalenia sie,̨ do upiek̨szania świata
czy po prostu do zachowania własnego zdrowia duchowego poprzez robienie czegoś ot
tak, dla przyjemności. Dla ekonomicznych doktrynerów, dla owładniet̨ych chciwościa ̨ ”lu-
dzi interesu” oraz ”ludzi pracy” wartość ma tylko to, co sztuczne, to co jest owocem pracy
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przez duże ”P”, co można kupić lub sprzedać. Natomiast to, co naturalne jest nic nie warte
i traktowane tylko jako surowiec, który trzeba przerobić, teren, który trzeba rozwinac̨, siła
robocza, która ̨ trzeba zatrudnić i ”głowa mieszkańca”, na która ̨ trzeba coś wyprodukować
- czyli zasypać ja ̨ oraz cała ̨ przyrode ̨ produktem brutto lub netto.

O tym, jak bardzo te wszystkie pojec̨ia zatruwaja ̨umysły, świadczy fakt, że nawet ekolo-
dzymówia ̨o tak zwanym ekorozwoju, co ja osobiście tłumacze ̨jako ekologiczne niszczenie
środowiska. Dochodzi tu też gierka ze słowami ’wzrost’ i ’rozwój’, w której złemu ’wzro-
stowi’ przeciwstawia sie ̨ rzekomo dobry ’rozwój’, ale jeżeli przyjrzeć sie ̨ tym wywodom
bliżej, to okaże sie,̨ że różnicy nie ma żadnej.

Świet̨e prawo własności.
Pewien młody człowiek kupił sobie mieszkanie w bloku. Pewnej nocy urza-̨
dził w nim huczna ̨ impreze.̨ Sas̨iad przyszedł i prosił, żeby zachowywać sie ̨
ciszej. Właściciel odpowiedział, że ponieważ mieszkanie kupił i jest ono jego
prywatna ̨własnościa,̨ to może w nim robić, co mu sie ̨podoba. Opowiadajac̨ mi
o tej historii powiedział, że zastosował świet̨e prawo własności.
Historia autentyczna z III RP

I dlatego oparcie sie ̨ na własności, zawierajac̨e w sobie oparcie sie ̨ na rzad̨ach,
które własność ochraniaja,̨ jest brakiem opierania sie ̨ na samym sobie. Ludzie
tak długo patrzyli na rzeczy poza nimi bed̨ac̨e, że doszli do szanowania religij-
nych, uczonych i obywatelskich instytucji jako osłon własności, i gania ̨ ataki
na nie, ponieważ odczuwaja ̨ je jako ataki na własność. Mierza ̨wzajemny swój
szacunek tym, co każdy posiada, a nie tym, czym każdy jest.
Ralph Waldo Emerson

Oczywiściewiem, że na Zachodziew sytuacji opisanej nawstep̨ie policjawkracza szybko
i bezwzgled̨nie, a ludzie nie musza ̨ drżeć przed wesołym sas̨iadem albo przed sas̨iadem
przedsieb̨iorczym, który pod domem zbuduje warsztat samochodowy i da miejsca pracy
w sas̨iednim ogrodzie. Sakralny stosunek do własności nigdzie chyba nie wystep̨uje tak
silnie jak w Polsce, co nie znaczy, że swojej własnościmożna być pewnym albo że łatwo jest
odzyskać to, co kiedyś zrabowali komuniści. I właśnie w tym uświec̨eniu formuły widać jak
w soczewce najbardziej charakterystyczny przejaw kryzysu współczesnej kultury.

Celem zdrowej cywilizacji jest zawsze pogodzenie dwóch celów. Jednym jest ukróce-
nie ludzkiego bestialstwa, drugim zapewnienie dlań ujścia w innej, cywilizowanej właśnie
formie. Pierwsze to sprawiedliwość, drugie to wolność i kultura. Kultura jest tym, co ma
zapewnić pożywke ̨ wolności w taki sposób, by możliwa była sprawiedliwość. Tak zwana
wolność negatywna bez kultury kończy sie ̨ zawsze zduszeniem wszelkiej sprawiedliwości,
oprócz tej opartej na prawie pieś̨ci. Czasem jednak utrzymuja ̨sie ̨ siła ̨bezwładności zasady
przyzwoitości z poprzedniej, kulturalnej epoki. Tak było w drugiej połowie XIX wieku na
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Zachodzie, tak po trosze działo sie ̨ w Polsce mied̨zywojennej. Na ogół sa ̨ to najpiek̨niej-
sze epoki, a raczej okresy w dziejach ludzkości, okresy - dodać należy - przejściowe. Ce-
lem sprawiedliwości, która zawsze ucieka z obozu silniejszych i bogatszych jest wszed̨zie,
gdzie ona istnieje, obrona słabszych i zapewnienie im ochrony przed tyrania ̨ silniejszych i
posiadajac̨ych. Prawa same w sobie nigdy nie sa ̨ świet̨e, one maja ̨ jedynie służyć tym świe-̨
tym celom. Tamgdzie kultura skutecznie spełnia swoje zadanie, czyli umiejet̨nie absorbuje
ludzka ̨ bestie ̨ przy realizacji szlachetniejszych celów, prawa spełniaja ̨ tylko drugorzed̨na ̨
role.̨ Cytowane: Kochaj i rób co chcesz doskonale ilustruje te ̨ zależność. Gdzie umiera wyż-
sza kultura, tam dochodzi do sakralizacji praw i biegłość w operowaniu prawniczymi for-
mułami bierze góre ̨nad sprawiedliwościa,̨ logika nad życiem, chamstwo i bezwzgled̨ne eg-
zekwowanie ”świet̨ych praw” nad uprzejmościa ̨ i szlachetnościa ̨ wobec pokonanych. Jest
tak dlatego, że o ile sprawiedliwość jest czymś stałym, to życie, a w konsekwencji i mate-
rialny wymiar sprawiedliwości sa ̨w ciag̨łym ruchu i żywa kultura stale dostosowuje prawa
do sprawiedliwości; kiedy umiera, dzieje sie ̨ na odwrót. Dżentelmena, który zawsze za-
chowywał sie ̨ przyzwoicie, zastep̨uje mały mieszczuch, majac̨y zawsze mnóstwo świet̨ych
praw dla usprawiedliwienia swego duchowego barbarzyństwa. Na tym polegała też róż-
nica mied̨zy Chrystusem a skorymi do kamienowania faryzeuszami. Wolny rynek, kapita-
lizm i wszelkiego rodzaju wspólnoty miały ludzki wymiar, dopóki nie zostały zamienione
w świet̨e doktryny, prawa i schematy. Także nauka rozwijała sie ̨ ku ogólnemu pożytkowi,
zanim nie została otoczona kultem, a uczeni nie stali sie ̨ pysznymi kapłanami. Ktoś kto
mówi, że prawo własności jest świet̨e, nie tylko bluźni, ale mówi: nie wierze ̨ w żadne ide-
ały, boje ̨ sie ̨ ludzkiej bestii i wierze,̨ że można ja ̨ stłumić tylko przy pomocy magicznych
formuł, za którymi stoi siła. W naszych czasach, wobec kryzysu kultury taka postawa jest
uzasadniona, ale biadanie przez tych samych ludzi nad upadkiem obyczajów jest dowo-
dem niechec̨i do uznania prawdy, że zło, które krytykuje sie ̨ dzisiaj, ma swoje korzenie
w Arkadii, która ̨wydaje sie ̨ nam przeszłość, a świet̨ość to coś, czego zadekretować sie ̨ nie
da, jeżeli samemu sie ̨w nia ̨nie wierzy, a traktuje tylko jako element socjotechniki. Wtedy
właśnie obrona status quo zamienia sie ̨w tep̨e pranie mózgów, czyniac̨e z ludzi pracowite
i chciwe owieczki, których bestialstwo absorbowane jest przez prace,̨ naped̨zana ̨ chciwo-
ścia.̨ To ofiara ̨tego beznadziejnego rozwiaz̨ania jest dzika przyroda. Prawowłasności staje
sie ̨ w takiej sytuacji przymusem posiadania i ze sprawiedliwościa ̨ nie ma nic wspólnego.
Traktowane jako świet̨e, w oderwaniu od niej zmienia sie ̨ w swoja ̨ karykature ̨ i prowadzi
do sytuacji, w której o posiadaniu decyduje możliwość wynajec̨ia wiek̨szej liczby ochronia-
rzy, lepszych dialektyków biegłych w prawie lub po prostu przekupienie sed̨ziów i poli-
cji. Oczywiście, można twierdzić, że sa ̨ to po prostu nowe ideały i nowa kultura, a socja-
lizacja zawsze miała miejsce. Trudno odmówić logiki takiej argumentacji, ale logika, jak
zwykle, nie uwzgled̨nia ludzkiej biologii, ludzkich instynktów, także ludzkiego poczucia i
potrzeby sprawiedliwości, ludzkiego wreszcie przekonania o tym, co dobre i złe, tak samo
jak ”świet̨e prawo własności” nie widzi różnicy pomied̨zy posiadaniem - jak pisał Witkacy
- domku z ogródkiem, kobiety i szczoteczki do zeb̨ów, a własnościa ̨ np. fabryki czy dzie-
siec̨iu kamienic. Prawo własności jest zreszta ̨ bodajże najmniej ”świet̨ym” - czyli takim,
które wymaga ciag̨łego wysiłku w znajdowaniu jego zgodnej ze sprawiedliwościa ̨ formy,
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szczególnie dzisiaj, kiedy mamy do czynienia z tak gwałtownym przyrostem liczby ludno-
ści. Jeżeli dojdzie do tego, żew jego imie ̨ludzie bogaci bed̨a ̨mogli sobie kupować powietrze
i tlen, co zreszta ̨ już ma miejsce w postaci grodzenia brzegów jezior, budowania luksuso-
wych hoteli na wydmach i rozprzestrzeniania sie ̨motoryzacji, to wymaganie od duszac̨ego
sie ̨ spalinami biedaka, żeby respektował ”świet̨e” prawo własności bed̨zie wymagało ter-
roru typu Orwell albo - co ma miejsce w praktyce - systemu typu Huxley, gdzie wszystko
jest możliwe dziek̨i manipulacjom genetycznym, hipnozie i środkom farmakologicznym.
Jeżeli jest to kultura, to jest to kultura zdegenerowana, bo nie umie współżyć i wykorzy-
stać ludzkiej bestii, a tylko ja ̨ niszczyć. Niszczyć tak, jak niszczy ”nieekonomiczna”̨ dzika ̨
przyrode ̨ i najbardziej oporne na oswojenie zwierzet̨a. Dochodzi tu wrec̨z do selekcji nega-
tywnej, kiedy ludzie o najsilniejszych uczuciach, najwiek̨szej wrażliwości i możliwościach
twórczych sa ̨ eliminowani jako nie nadajac̨y sie ̨ do życia w pracokonsumenckich kolek-
tywach. Bo tak, jak zaspokojenie współczesnego obżarstwa porzebuje nafaszerowanych
antybiotykami i hormonami brojlerów, tak samo gospodarka naped̨zana filozofia ̨ rozwoju
i wzrostu potrzebuje wykastrowanych istot, zdolnych sped̨zić całe życie w zamkniet̨ych
pomieszczeniach i wykonujac̨ych bezsensowne zajec̨ia, a odpoczywajac̨ych w smrodzie i
huku zwyrodniałej rozrywki w podziemiach wielkomiejskich molochów.

Narkotyki.
Przemieszczanie sie ̨ samochodem pokochałam w Ameryce, gdzie zdarzało mi
sie ̨ robić za jednym zamachem 900 mil. To pożeranie przestrzeni musi mieć w
sobie coś z narkotyku, inaczej bowiem trudno byłoby wyjaśnić, czemu tylu lu-
dzi przedkłada samochódnadwygodna ̨podróż pociag̨iem. Ale rzecz odnosi sie,̨
oczywiście, tylko do autostrad, z podróżowania po naszych waz̨iutkich i zatło-
czonych drogach trudno czerpać jakaś̨ przyjemność. (…) Bo tak naprawde ̨ sieć
autostrad to świat sam w sobie i można przejechać kontynent nie zjeżdżajac̨ z
szosy. Przy autostradzie bowiem jestwszystko.Można zrobić zakupy, przespać
sie,̨ zjeść, zatelefonować. W specjalnych zajazdach dla kierowców cież̨arówek
(truck shop) wachlarz usług jest jeszcze szerszy (prysznic, pranie, pedikir, eks-
presowa przesyłka pienied̨zy, filmy video), zaznaczono nawet, gdzie należy sie ̨
zatrzymywać na poboczu, żeby podziwiać widoki (…) Tak naprawde ̨ wiec̨ to
tylko kwestia czasu, kiedy nacisnaw̨szy dobrze pedał gazu pierwszy przysta-
nek zrobimy np. w Kijowie, a potem pomkniemy w kierunku Władywostoku.
Czekam na ten moment.
Joanna Szczes̨na,
redaktorka ”Gazety Wyborczej”

Tej nocy spali w Santa Fe. Hotel był znakomity - nieporównanie lepszy niż
na przykład ten straszny Pałac Bory Polarnej, w którym Lenina tyle sie ̨ wy-
cierpiała poprzedniego lata. W każdym pokoju skroplone powietrze, telewizja,
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aparaty domasażu, radio, gotujac̨y sie ̨roztwór kofeiny, gorac̨e środki antykon-
cepcyjne i osiem rożnych rodzajów perfum. Rośliny muzyczne w hallu wydzie-
lały muzyke ̨syntetyczna,̨ niczego już do szcześ̨cia nie brakowało. Wywieszona
wwindzie inforamcja podawała, że hotel dysponuje sześćdziesiec̨iomakortami
do tenisa przesuwanego i że w parku można grać w golfa z przeszkodami i w
golfa elektromagnetycznego.
- Nie, towszystko jest zbyt piek̨ne -wołała Lenina. -Wrec̨z chciałabym tu zostać
dłużej. Sześćdziesiat̨ kortów do tenisa przesuwanego!
Aldous Huxley, ”Nowy wspaniały świat”

Humaniści narzekaja ̨ czasem, że nawet jeżeli coś dobrze przewidza,̨ to i tak bardzo
trudno jest zweryfikować prawdziwość ich tez. Postać Joanny Szczes̨nej, redaktorki naj-
wiek̨szego dziennika w Polsce pozwalamieć nadzieje,̨ że w tej dziedzinie, mówiac̨ jez̨ykiem
jej gazety - ”coś pek̨ło, coś sie ̨ skończyło”.

Narkotyki lub środki odurzajac̨e przenosza ̨nas w świat nierzeczywisty. Ich dodatkowa ̨
wada ̨ jest, że człowiek bardzo sie ̨ do nich przyzwyczaja, a po pewnym czasie żyć bez
nich nie może; z drugiej strony na skutek ich używania jego życie może ulec skróceniu.
We współczesnym jez̨yku narkotyki to coś złego i na walke ̨ z narkomania ̨ przeznacza sie ̨
ogromne sumy, zmizernym rezultatem. Podobnie jak w przypadku innych analizowanych
tu przykładów współczesnej nowomowy, została tu dokonana manipulacja. Negatywne
zabarwienie, jak i cała ̨ nazwe ̨ zarezerwowano tylko dla bardzo was̨kiej grupy środków,
choć kryteria te stosuja ̨ sie ̨ do o wiele szerszej klasy rzeczy i zjawisk. Sprawe ̨ te ̨ fachowo
i przy tym jasno wyraził Marek Głogoczowski w swoim znakomitym Etosie bezmyślności.
Wynika stamtad̨, że każda potrzeba raz zaspokojona wzmaga potrzebe ̨ powtarzania
danego doznania, ale organizm domaga sie ̨ bodźca o coraz wiek̨szym nateż̨eniu. Wynika
z tego również, że nateż̨enie cech negatywnych nie musi być najwiek̨sze w narkotykach,
rozumianych policyjnie, a sama definicja wcale nie wyklucza sytuacji, w której szeroko
rozumiany narkotyk może mieć skutki bardzo pozytywne. Pogardliwie traktowane przez
Marksa tzw. ”opium dla ludu” owocowało czasem bardzo szlachetnymi czynami. A jego
najwiek̨szym plusem było, że skutecznie odwracało ludzka ̨ uwage ̨ od spraw materialnych
i gromadzenia ”dóbr” na rzecz doskonałości duchowej i tak chciwa bestia zamieniała sie ̨
czasemw świet̨ego, a niejakomimochodem żyło sie ̨wśród pierwszych chrześcijan całkiem
przyjemnie. Obecne zaweż̨one stosowanie definicji narkotyków oraz jej jednoznacznie
negatywna konotacja wynika z tego, że sa ̨ one zagrożeniem dla narkotyków oficjalnych, a
jednocześnie obnażaja ̨ w sposób najbardziej namacalny prawde,̨ że nasz nowy wspaniały
świat nie jest taki wspaniały, skoro coraz wiec̨ej ludzi decyduje sie ̨ na utrate ̨ zdrowia i
życia, byleby tylko od rzeczywistości uciec.

Oczywiście, podobnie jak w przypadku pracy, można być oskarżonym o budowanie defi-
nicji, które faktycznie obejmuja ̨cała ̨rzeczywistość i tak, jak każda ludzka potrzeba, łac̨znie
z jedzeniem i piciem może być nazwana lub stać sie ̨ narkotyczna,̨ tak samo dowolnie wy-
brana aktywność - praca.̨ W tym miejscu pojawia sie ̨ jasno jeden z zasadniczych punktów
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tych rozważań, ten mianowicie, że cały jez̨yk jest przesycony wartościowaniem oraz że
każde zjawisko i takie lub inne jego nazwanie może być elementem ideologicznego sporu
i ideologicznej indoktrynacji. Ciag̨ły wysiłek sprawdzania znaczeń ma nas uchronić przed
manipulacja ̨ przez naszych przeciwników, a jeżeli chcemy prowadzić walke,̨ to musimy
walczyć o to, co jestwnaszymrozumieniu uprawidłowieniemnazw. Choćnowomowaucho-
dzi za wynalazek naszych czasów i pisze sie ̨ na jej temat wiele bełkotliwych ksiaż̨ek, to
wiedzieli już o tym starożytni.

Gdybym twierdził, że podam teraz kryteria obiektywne i udowodnie,̨ że to, co uprawia
pani Szczes̨na jest złe, a np. oddawanie sie ̨medytacji dobre, to oznaczałoby to zapowiedź
wyskoczenia z własnego cienia. Tego, że coś jest dobre lub złe nie da sie ̨ udowodnić przy
pomocy dźwiek̨ów czy słów. Upadek wiary, mimo wspaniałych intelektualnych osiag̨nieć̨
teologii jest tego przykładem. Można oczywiście milczeć i poprzestać na stwierdzeniu, że
gustów sie ̨ nie dyskutuje. Ale dyskusja jest właśnie tym, co ma gusta obnażyć. Kiedy prze-
brniemy przez gas̨zcz znaczeń i uzgodnimy definicje, to wtedy po prostu okaże sie,̨ czy na-
sze gusta sa ̨takie same, czy różne. Dochodziw tymmiejscu sprawawewnet̨rznej szczerości,
psychoanalizy, a także trywialna i czes̨to przykra kwestia intelektualnych możliwości i in-
dywidualnej wrażliwości. Ale po ustaleniu tego wszystkiego trzeba zdecydować , czy jest
o czym rozmawiać, czy też - używajac̨ znowu terminologii Witkacego - duszyczka umyć
sie ̨ nie chce. Umyć sie ̨ nie chce, czyli że to, co jest brudem i złym narkotykiem wmoim ro-
zumieniu, dla niej jest fajnym pożeraniem przestrzeni i że jest tym zanarkotyzowana tak
mocno, że ratunku już nie ma, bo tak bardzo jej sie ̨ to podoba. Wtedy - by użyć słów Ortegi
y Gasseta - gwałt staje sie ̨ ultima ratio, bo - jak pisał - dość głupio zwykło sie ̨ ujmować to
powiedzenie jako ironiczne, choć oddaje ono dobrze myśl o pierwotnym podporzad̨kowa-
niu normom racjonalnym i jest wyrazem najwyższego hołdu dla rozumu i sprawiedliwości.
W filmie pt. Generał Custer jest scena, w której Szalony Koń pyta o możliwość porozumie-
nia, a generał odpowiada, że prawda jest taka, że należa ̨do innych światów i tak jak kiedyś
plemie ̨ wodza zniszczyło inne plemie,̨ zajmujac̨e te ziemie, tak samo teraz biali zniszcza ̨
Indian. I o dziwo, w oczach Indianina pojawiło sie ̨ coś jakby szacunek dla Amerykanina.
Później, kiedy Custer był już otoczony, obaj rozmawiali i stwierdzili, że jest piek̨ny dzień
na walke ̨ i znowu nie było w tym nienawiści, raczej wzajemny szacunek dwóch wojowni-
ków, z których jednemu zdarzyło sie ̨wpaść w śmiertelna ̨pułapke.̨ Nie było nienawiści, bo
najwiek̨sza ̨wściekłość zawszewywołuja ̨wyrazymiłości w ustach naszegowroga, wie o tym
każdy doświadczony polemista. I tak sie ̨ jakoś składa, że od czasów, kiedy zaczet̨o światu
głosić wolność, równość i braterstwo i wszyscy twierdza,̨ że chca ̨uszcześ̨liwić innych ilość
mordów, ich bezwzgled̨ność i masowość wcale nie maleja.̨

Musze ̨ przyznać, że w czasach mojej ekologicznie nieświadomej młodości bardzo dużo
jeździłem samochodem i do dzisiaj prowadzenie sprawia mi przyjemność. Chociaż nawet
wtedy starannie omijałem autostrady i podróżujac̨ np. po Francji wybierałem zawszemałe,
wijac̨e sie ̨ i was̨kie drogi. Z czasem, wraz z rozwojem motoryzacji zaczeł̨y mnie denerwo-
wać samochody przejeżdżajac̨e pod moimi oknami i żółta ciecz zamiast deszczu, przeczy-
tałem też o innych zabójczych skutkach tej maszyny dla ludzkiego zdrowia i całej cywili-
zacji (ostatnio dowiedziałem sie,̨ że J.R.R.Tolkien, bed̨ac̨ już bogatym człowiekiemwyrzekł
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sie ̨ tego oraz paru innych ”dóbr”). I jakoś tak bardzo zafascynowała mnie wizja świata, a
przede wszystkim ulicy, na której mieszkam, z trawnikiem zamiast asfaltu, że jeżdżenie
samochodem zaczeł̨o mi sprawiać przyjemność nieco mniejsza.̨ Przypomniałem też sobie,
że kiedyś wyrastałem na ulicy, gdzie samochód był rzadkościa ̨ i pomimo nierównej na-
wierzchni można było przed domem grać w piłke.̨ Ani ja i moi koledzy, ani nasi rodzice nie
byli z tego powodu nieszcześ̨liwi i mniej rozwiniec̨i. W piłke ̨grało sie ̨ o wiele wiec̨ej, a moi
sas̨iedzi, którym czasemnasza gra przeszkadzała, maja ̨dziś pod oknami asfalt, kilka warsz-
tatów samochodowych i ciag̨ły warkot silników.Wtedymogli na nas pokrzyczeć, gdy piłka
wpadała do ogrodu, dzisiaj żadne protesty nie pomagaja.̨ Z czasem odkryłem też prawde,̨
że jak w przypadku wiek̨szości współczesnych gadżetów faktycznie kosztuja ̨one mnóstwo
pienied̨zy i wcale nie oszczed̨zaja ̨ czasu (i tak nie można go złożyć do banku), a za pie-
niad̨ze zaoszczed̨zone na mechanikach, ubezpieczeniach, benzynie, a przede wszystkim
na samym samochodzie można pożerać przestrzeń pociag̨iem, a w nagłej potrzebie nawet
taksówka.̨ Oczywiście wiem, że wspomniany już Tolkien był przejet̨y rozpacza,̨ kiedy pa-
trzył na kolej, przecinajac̨a ̨ jego ulubione zakat̨ki, ale powiedzmy, że do pewnego stopnia
jestem tu konformista.̨ Poza tym, kolej - choć też jest ”światem samym w sobie” - daje o
wiele wiec̨ej możliwości ciekawego sped̨zenia czasu, niż monotonne ped̨zenie autostrada.̨
Zauważyłem też, że przynajmniej w Polsce, ogólne zdziczenie ludzi staje sie ̨ zdziczeniem
do kwadratu, kiedy ci ludzie znajda ̨sie ̨za kierownica ̨samochodu. Najbardziej jednak lubie ̨
pożerać przestrzeń na rowerze, polnymi drogami. Wolniej, ale za to przyjemność trwa dłu-
żej, czyli jest wyrafinowana. Można zatrzymać sie,̨ gdzie sie ̨ chce i np. pogapić na bociana,
który sie ̨ przechadza po łac̨e i po prostu dumać jak to jest, że to stworzenie na najbliższa ̨
zime ̨ poleci sobie do Sudanu, a jak mu sie ̨ tam nie spodoba, to do Południowej Afryki - i
co ono wtedy czuje? Takie dumanie to znakomity narkotyk, w dodatku nigdy sie ̨ nie wy-
czerpuje, bo to tajemnice niezgłeb̨ione. Ja ten narkotyk wole,̨ ale wpływ na to maja ̨ także
wiedza i zdolności kojarzenia, i tak intelekt splata sie ̨ z emocjami, nieobiektywne gusta z
faktami. Jeśli pani S. o tym wszystkim wie, a myśle,̨ że jako osoba bywała w świecie wie, a
mimo wszystko nadal lansuje budowe ̨ autostrad, to znaczy, że po prostu ma inne gusta i
że stoimy po przeciwnych stronach barykady. Moja motywacja w tym konflikcie jest krań-
cowo egoistyczna, ja po prostu nie lubie,̨ jak mi ktoś zabiera ładne widoki, cisze,̨ zdrowie i
bociana, bo tymwszystkim narkotyzuje ̨sie ̨ ile tylkomoge.̨ A jeżeli ktoś zalewami asfaltem
to, czego potrzebuje ̨ do życia jak narkotyku, to atakuje mnie samego i moje przyjemności,
a ja jestem niepoprawnym hedonista ̨ i jest to dla mnie sto razy ważniejsze niż miłość do
matki Ziemi i wszystkich istot, bo istot w rodzaju pani S. szczerze nie znosze.̨

Twierdze ̨ również, że moje narkotyki maja ̨ to do siebie, że w odróżnieniu od tego, czym
uracza sie ̨ pani S. nie przeszkadzaja ̨ innym. Twierdze ̨ też, że wielu z tych narkomanów,
nad którymi GW tak obłudnie sie ̨ użala, bierze prochy także dlatego, że na tym świecie
autostrad jest coraz wiec̨ej i innych tego rodzaju ”światów samych w sobie” też. Dostrze-
gam także zwiaz̨ek pomied̨zy tym, że GW bierze gruba ̨ forse ̨ za ich reklame ̨ i że za te ̨ forse ̨
postep̨owy katolik albo jakiś ”Europejczyk” może potem wyrazić swój ból i zaniepokoje-
nie wzrostem społecznej patologii. To bardzo wygodne - brać pieniad̨ze za coś, za co pro-
gramowo ”redakcja nie bierze odpowiedzialności” i zarabiać biadoleniem nad skutkami
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tego, na czym sie ̨ zarabia. Można także za pieniad̨ze budowniczych autostrad zorganizo-
wać głośna ̨ akcje ̨ dla ratowania pieska Azorka i konika Garbuska, wystarczy zatrudnić od-
powiednio infantylne panienki, które odwracaja ̨ oczka od krwawych placków pod kołami
samochodów.

Twierdze ̨ też, że narkotyki reklamowane przez GW sa ̨ beznadziejnie słabe i tandetne.
Pani S. wkrótce sie ̨ znudza ̨ i zapragnie posiadać helikopter albo rakiete,̨ ale nie wierze,̨
żeby to pozwoliło jej uciec od samej siebie. Kłopot pani S. i ludzi jej pokroju opisał cyto-
wany już Schopenhauer, kiedy definiował pojec̨ie filistra słowami: Jest to człowiek, który
zajet̨y jest najpoważniej w świecie rzeczywistościa,̨ która wcale rzeczywistościa ̨ nie jest.
Jest to człowiek bez potrzeb duchowych (…) Prawdziwymi rozkoszami sa ̨ dla niego tylko
rozkosze zmysłowe (…) Całe szcześ̨cie, jeśli mu to przysparza dużo wysiłku. Jeśli bowiem
od poczat̨ku posiada te dobra, wówczas niechybnie padnie pastwa ̨ nudy, aby ja ̨ odped̨zić
wymyśla sie ̨ teraz wszystko, co możliwe: bale, teatry, towarzystwo, gre ̨ w karty, hazard,
wyścigi, kobiety, pijatyki, podróże (to przynajmniej były czasy! - O.S.) (…) Wszystko wy-
nika jednak z tego, że jest człowiekiem bez potrzeb duchowych. Źródłem bezmiernych
cierpień filistra jest okoliczność, że Byty Idealne nie dostarczaja ̨mu żadnej rozrywki, lecz
potrzeba mu stale realiów, aby ujść przed nuda.̨ Realia zaś szybko sie ̨ wyczerpuja,̨ a wów-
czas zamiast bawić - mec̨za ̨bad̨ź ściag̨aja ̨wszelkiego rodzaju nieszcześ̨cia, gdy tymczasem
byty idealne sa ̨ niewyczerpane i z natury swej niewinne i nieszkodliwe. Było to pisane po-
nad sto lat temu, ale znakomicie ujmuje chorobe ̨ czasów nam współczesnych i pokazuje,
dlaczego współczesny człowiek tak zachłannie połyka heroine,̨ haszysz oraz coraz moc-
niejsze dawki emocji, jakich dostarczaja ̨ produkowane masowo zabawki. Jest nia ̨ kryzys
duchowości i triumf materializmu. Ludzka bestia nie znajduje dziś innego sposobu na zu-
życie swej energii niż pograż̨enie sie ̨w świecie ”narkotykówmaterialnych”. Schopenhauer
twierdził, że wrodzonego charakteru nic nie zmieni, ale nie ulega wat̨pliwości, że cała dzi-
siejsza edukacja nastawiona jest na rozbudzenie u młodych i starych żad̨zy posiadania co-
raz to nowych cudów techniki i przeżywania emocji, które wywołuja.̨ Narkotyki policyjne
sa ̨ tylko ich odmiana,̨ która ma pomóc na uwiad̨ wyobraźni, tak jak samochód pomaga na
uwiad̨ kończyn dolnych. Pewnymwyjat̨kiem jest sport, ale i on stał sie ̨wynaturzony, wraz
z szerzeniem sie ̨ zawodowstwa; wiele jego gałez̨i zmienia sie ̨w przemysł, gdzie gros czasu
zużywa sie ̨na zdobycie pienied̨zy na zakup sprzet̨u, a tzw. infrastruktura pozbawia go cech
naturalności. Zreszta,̨ coraz rzadziej chodzi w nim o przyjemność czerpana ̨z doskonalenia
swojego ciała czy z walki fair, a coraz cześ̨ciej o doznania w rodzaju rekordów szybkości
czy zawrotu głowy.

II. Czas, zdrowie, śmierć
Indianin był na tyle dziki i na tyle głupi, że kompletnie nie mógł zrozumieć
atrybutów cywilizacji, wdzierajac̨ej sie ̨na jego kontynent. Niemógł zrozumieć,
dlaczego ”blade twarze” wciaż̨ sie ̨ spiesza ̨ i ped̨za ̨ na złamanie karku, jakby
goniła je śmierć. Dlaczego pracuja ̨ od świtu do nocy tak cież̨ko, że pod koniec
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roboty nie pamiet̨aja ̨ już swego imienia. Dlaczego ciułaja ̨ kolorowe papierki
i niczego nie chca ̨ ofiarować nawet swym braciom, jeśli ci nie dadza ̨ im tych
papierków. Dlaczego wojna, która powinna być polem honoru i mes̨twa, jest u
białych śmietnikiem zdrady i barbarzyństwa. (…) Jaki jest cel tego szaleństwa?
Waldemar Łysiak

Nadmiernym wysiłkiem zdobywaja ̨ sobie czas wolny i nie potrafia ̨ potem zro-
bić z nim nic innego, niż liczyć godziny, dopóki ten czas nie upłynie.
Fryderyk Nietzsche

Medycyna może dziś leczyć albo bardzo drogo, albo tak jak w średniowieczu.
Lekarz kwestujac̨y na rzecz jakiejś fundacji w III RP

Czas to pieniad̨z.
Popularne powiedzenie ludzi interesu

Nie czas jeszcze powracać do jasnych i pewnych zasad religii oraz do tradycyj-
nych cnót, według których skap̨stwo jest godne potep̨ienia, lichwa jest grze-
chem, a miłość pieniad̨za czymś obrzydliwym. Jeszcze przez co najmniej sto
lat musimy udawać przed soba ̨ i przed innymi, że uczciwość jest podła, a pod-
łość uczciwa, ponieważ podłość popłaca, a uczciwość nie. Skap̨stwo, lichwa i
nieufność musza ̨ pozostać naszymi bóstwami jeszcze przez jakiś czas.
J.M.Keynes

Gdyby takie urzad̨zenia oszczed̨zajac̨e czas naprawde ̨ go oszczed̨zały, to po-
winniśmymieć znacznie wiec̨ej czasu niż kiedykolwiek w historii. Tymczasem
wydaje sie,̨ że mamy go jeszcze mniej niż kilka lat temu. Naprawde ̨ przyjem-
nie jest pojechać gdzieś, gdzie niema urzad̨zeń oszczed̨zajac̨ych czas, bowtedy
okazuje sie,̨ że mamy naprawde ̨ dużo czasu. Podczas gdy gdzie indziej musisz
sie ̨ bardzo starać, aby móc zapłacić za te wszystkie maszyny, majac̨e zaoszcze-̨
dzić twój czas, tam nie musisz tak cież̨ko pracować.
Benjamin Hoff

Pewnemu zamożnemu człowiekowi dobrze obrodziło pole (…) i rzekł: Tak zro-
bie:̨ zburze ̨ swoje spichrze, a pobuduje ̨ wiek̨sze i tam zgromadze ̨ całe zboże i
moje dobra i powiem sobie: Masz wielkie zasoby dóbr, na długie lata złożone,
odpoczywaj, jedz, pij i używaj. Lecz Bóg rzekł do niego: Szaleńcze! Jeszcze tej
nocy zażad̨aja ̨ twojej duszy od ciebie, komu wiec̨ przypadnie to, coś przygoto-
wał?
Łk 12,16-20
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Dzisiejszy człowiek żyje dla przyszłości. Komuniści wierzyli w budowe ̨ raju na ziemi
i w jego imie ̨ tworzyli na niej piekło, pracowici protestanci wierza ̨ w raj po śmierci dla
bogatych i pracowitych i w jego imie ̨ dokonali ludobójstwa Indian. Cel naszej cywilizacji?
Dorobić sie,̨ by potem nic nie robić, być złodziejem, by potem pozwolić sobie na uczciwość
i przestrzeganie świet̨ego prawa własności. Tak można by wyjaśnić ”dzikiemu”, o co w
tymwszystkim chodzi. Niektórzy wierza ̨ jeszcze, że po tak zmarnowanym życiu wystarczy
zdaż̨yć sie ̨wyspowiadać albo uzyskać ostatnie namaszczenie, aby sie ̨ zbawić. Co za spryt.

Taki stosunek do czasu oznacza szczytowa ̨forme ̨alienacji, można wrec̨z mówić o wyob-
cowaniu z teraźniejszości, czyli z otaczajac̨ego nas świata. To nieważne, że jest corazwiec̨ej
spalin i hałasu, że coraz wiec̨ej ludzi jest inwalidami odmłodości, że do rzeki w sas̨iedztwie
niemożna włożyć rek̨i - to wszystko nieważne. Jak tylko sie ̨rozwiniemy i bed̨ziemy bogaci,
to zapłacimy fachowcom, żeby te niedogodności usunel̨i, zapłacimy też policji, żeby bro-
niła nas przed własnymi dziećmi. Współczesna władza marzy o tak rozumujac̨ych podda-
nych, rzad̨zac̨ymediami biznes skutecznie kreuje takie podejście do życia. Czas to pieniad̨z,
a wiec̨ życie to pieniad̨z. Można je złożyć do banku i kiedyś odebrać z odsetkami. Ale w tej
grze ktoś, kto tak myśli jest z góry przegrany. Biologia splata sie ̨ tu z etyka ̨ i koszmarny
wyglad̨ 80-letnich podlotków po tysiac̨u operacji plastycznych odpowiada naiwnej wierze
w to, że można odkupić własne sumienie, własna ̨ młodość, wierność własnym ideałom i
samemu sobie. Jest to niemożliwe i czas odpowie nam tak, jak odpowiedział tytułowy bo-
hater opowiadania Trumana Capote’a, pan Bida, kiedy ktoś chciał odkupić od niego swoje
sny: zużyłem je. I wtedy pozostaje już tylko rozpaczliwa walka o przedłużenie egzystencji
- ostateczny triumf ilości nad jakościa.̨ Świadectwo zmarnowanego życia.

O ile takie traktowanie czasu oznacza wyobcowanie z otaczajac̨ego świata, to współcze-
sne podejście do zdrowia świadczy o utracie kontaktu z własnym ciałem. Zachodzi w tym
wypadku zjawisko podobne jak w wypadku nauki. Z jednej strony spotyka sie ̨ ludzi ota-
czajac̨ych zdrowie kultem i sped̨zajac̨ych życie na dbaniu o nie, z drugiej wielu traktuje je
tak, jak traktuja ̨myślenie ci, co przyłapali naukowców na błed̨ach, czyli w ogóle o nie nie
dba. Jest to znakomita klientela dla producentów różnych cudownych leków, witamin, ko-
smetyków, a także dla firm ubezpieczeniowych z współczesnym mafijnym państwem na
czele. Własne ciało jest dla człowieka czymś tak samo obcym, jak samodzielne myślenie.
Zamiast świadomego wysiłku wczucia sie ̨we własna ̨ fizyczność i biologie ̨woli albo zaufać
specjalistom, albo w ogóle nie dostrzegać zagadnienia.

Słowem, które skutecznie wspiera kult przyszłości jest optymizm, który nie wiedzieć
czemu uznany jest za coś dobrego, w przeciwieństwie do rzekomo złego pesymizmu, pod-
czas gdy oba sa ̨po prostu zaprzeczeniem realizmu i trzeźwego spojrzenia na rzeczywistość.
Ten kult optymizmu zdradza inna ̨prawde,̨ te ̨mianowicie, że współczesny człowiek o przy-
szłości nie myśli, on tylko żywi na jej temat mnóstwo iluzji. Otóż współczesny człowiek,
podobnie jak ewangeliczny szaleniec nie bierze pod uwage ̨ jednego faktu, tego mianowi-
cie, że kiedyś umrze. Cały optymizm i zorientowana na przyszłość filozofia życiowa ma
go przed tym przykrym faktem zabezpieczyć, a raczej jest to konstrukcja, majac̨a zabez-
pieczyć przed tym jego świadomość. Skoro przybiera ona tak gigantyczne rozmiary, jak
optymizm ”na miare ̨ XXI wieku”, to znaczy, że równie wielki jest lek̨ przed przyszłościa.̨
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Bo przyszłość, czyli potop, o którym mówił tak szczerze profesor Koźmiński, jest przy-
szłościa ̨ każdego człowieka i wiaż̨ac̨y sie ̨ z nia ̨ fakt indywidualnej śmierci jest dla każdego
najbardziej tragiczny. Ale tragizm to rzecz niemodna, w przeciwieństwie do optymizmu i
nadziei. W tym, że tyle sie ̨mówi o zagrożeniu Ziemi, a tak mało o zagrożeniu człowieka i
o śmierci w ogóle, też widze ̨ odbicie tej tendencji.

Starożytni szukali pomocy w obliczu śmierci w filozofii, potem przyszło chrześcijań-
stwo. Dzisiejszy człowiek szuka jej tam, gdzie umieścił wszelkie swoje marzenia. Dzisiejszy
człowiek wierzy, że dodatkowy bilion dolarów, włożony w nauke ̨ uczyni go nieśmiertel-
nym. Osobliwym potwierdzeniem słuszności tej wiary ma być mierzenie poziomu opieki
zdrowotnej ilościa ̨ dolarów, przeznaczonych na nia ̨ w przeliczeniu na głowe ̨ obywatela.
Nigdy nie mierzy sie ̨go natomiast według stanu zdrowia społeczeństwa czy np. prowadza-̨
cych różny tryb życia jego odłamów, czy wreszcie poprzez stosunek nakładów do rezul-
tatów. Nasze ”elity” z zachwytem poinformowały ostatnio, że koszty opieki medycznej w
Europie Zachodniej wzrosływ ostatnich 20 latach DZIESIEC̨IOKROTNIE (podkr. O.S.). Dzieje
sie ̨ tak dlatego, że gdyby takich obliczeń dokonano, to wyszłoby na jaw, że ludzie żyja ̨dłu-
żej, a przede wszystkim zdrowiej tam, gdzie jeszcze nie dotarła zachodnia cywilizacja ze
swoja ̨droga ̨medycyna.̨ Bo prawda jest taka, że najbardziej spektakularne sukcesy w prze-
dłużaniu średniej długości życia wynikaja ̨ nie z milionów dolarów przeznaczonych na na-
uke,̨ ale z prostego i dlatego genialnego skojarzenia, że brud przy porodzie łac̨zy sie ̨ ze
śmiertelnościa ̨niemowlat̨, a brud i brak higieny w ogóle maja ̨wpływ na rozwój chorób za-
kaźnych. Również najbardziej realny sukces medycyny w usa wynika z zauważenia faktu,
że obżeranie sie ̨ pewnymi produktami powoduje zapadanie na niektóre choroby. Ale ta-
kich odkryć jest coraz mniej, a jeśli nawet sa,̨ to i tak zgina ̨w ogólnym szumie propagandy.
Poza tym lekarzemusza ̨mieć miejsca pracy, a przemysł farmaceutycznymusi sie ̨rozwijać.

Panika w obliczu śmierci zawsze łac̨zy sie ̨ z lek̨iem przed życiem. Paradoks jest tylko
pozorny, gdyż zarówno życie, jak i śmierć sa ̨ tylko cześ̨cia ̨ wiek̨szej jedności. I to właśnie
wyrazem tej paniki jest powodzenie wizji developed area. Bo cały jej urok polega na tym,
że daje ona złudne poczucie bezpieczeństwa. Wszystko jest tam pod kontrola,̨ a jak za-
chorujemy, to zapłacimy za podłac̨zenie do bardzo drogiej maszynki, której posiadanie
zabezpieczy nam świet̨e prawo własności. I tak zabezpieczeni bed̨ziemy trwać. Jest taka,
bodajże biblijna opowieść o człowieku, który w obawie przed śmiercia ̨ gnał przed siebie
przez trzy dni bez wytchnienia. Tam dokad̨ przybył, czekał na niego anioł śmierci ze sło-
wami: Kiedy kazano mi na ciebie czekać w tym miejscu nie wierzyłem, że możesz w ciag̨u
trzech dni przebyć tak daleka ̨ droge.̨ I to też jest odpowiedź na pytanie Indianina, dokad̨
”blade twarze” tak bardzo sie ̨ spiesza.̨ Być może ten sam anioł powie ludziom XXI wieku:
nie wierzyłem, że potraficie uśmiercić sie ̨- rozwinać̨ tak szybko. Paniczny lek̨ i bed̨ac̨y jego
odbiciem naiwny optymizm zawsze sa ̨ złymi doradcami. Życie w developed area skraca
nasza ̨ egzystencje ̨ także z biologicznego punktu widzenia, a z każdego innego czyni ludzi
martwymi z chwila,̨ gdy w takie rozwiaz̨anie uwierza,̨ bo: Kto stara sie ̨ zachować swoje ży-
cie, straci je. Wszystko to nie znaczy, że trzeba śmierć lekceważyć. Przeciwnie, i dlatego
zacytuje ̨ w tym miejscu Aleksandra Zinowiewa: chcesz żyć, gotuj sie ̨ na śmierć. Gotowość
człowieka na godne powitanie śmierci, a pokora przed obliczem śmierci to dwie różne rze-

28



czy. W pierwszym wypadku człowiek walczy do ostatniego momentu, w drugim wpada
w panike ̨ i kapituluje (…) Toteż przyznawszy śmierci sprawiedliwość i wypracowawszy w
sobie gotowość do wyzioniec̨ia ducha, powiedz sobie na zakończenie owowspaniałe, życio-
dajne ”ale”! Powiedz sobie po rosyjsku: ”Jak ginać̨, to z muzyka”̨ i bij sie ̨ o życie! Nie proś,
nie błagaj, a bij sie!̨

III. Wolność, samotność, szcześ̨cie
Świat nie stawia już dzisiaj przed człowiekiem niemal żadnych przeszkód, nie
buduje ich religia, prawo, konwenanse. Człowiek współczesny musi szukać
przeszkódwewłasnej jaźni, dobywać je stamtad̨ i stawiać na swej drodze. Musi
tak czynić, bo to właśnie pokonywane przeszkody stanowia ̨ o godności czło-
wieka. Musi tak czynić dlatego, że zawracanie przed przeszkodami postawio-
nymi przez samego siebie jest w wielu przypadkach najszlachetniejsza ̨ czyn-
nościa,̨ na jaka ̨może sie ̨ zdobyć ludzkie stworzenie.
Aldous Huxley

Walka jest wychowawczynia ̨wolności. Gdyż co to jest wolność? To pragnienie
samo-odpowiedzialności. To przestrzeganie dzielac̨ych nas oddaleń. To zobo-
jet̨nienie na trudy i niedostatki, srogość, nawet na życie. To gotowość poświe-̨
cenia swej sprawie innych i siebie. Wolność to znaczy, że instynkty triumfalne,
wojownicze, mes̨kie zawładneł̨y innymi, na przykład instynktem ”szcześ̨cia”.
Człowiek wyzwolony, tem bardziej duch wyzwolony, gardzi nikczemna ̨błogo-
ścia,̨ o której marza ̨ przekupnie, chrześcijanie, krowy, kobiety, Anglicy oraz
inne demokraty. Człowiek wolny jest wojownikiem.
Fryderyk Nietzsche

Czes̨to nachodzi mie ̨ cheć̨ zrobienia czegoś, ale rzadko pojawia sie ̨ cheć̨ zro-
bienia czegoś, co chce ̨ zrobić. Sformułuje ̨ te ̨ myśl nieco inaczej, a bed̨ziecie
rozczarowani jej brutalna ̨ jasnościa:̨ chce ̨ coś zrobić, ale nie chce ̨ wkładać ja-
kiegokolwiek wysiłku w urzeczywistnienie mojej chec̨i.
Aleksander Zinowiew, ”Homo sovieticus”

Kiedy próbuje ̨ sobie wyobrazić ten nowy rodzaj despotyzmu, zagrażajac̨y
światu, widze ̨nieprzebrane rzesze identycznych i równych ludzi, nieustannie
krec̨ac̨ych sie ̨ w kółko w poszukiwaniu małych, pospolitych wzruszeń, któ-
rymi zaspokajaja ̨ potrzeby swojego ducha (…) Ponad wszystkim panuje na
wyżynach poteż̨na i opiekuńcza władza, która chce sama zaspokoić ludzkie
potrzeby i czuwać nad losem obywateli (…) Nie łamie woli, lecz ja ̨ osłabia.
Rzadko zmusza do działania, lecz zawsze staje na przeszkodzie wszelkiemu
działaniu. Nie tyranizuje - krep̨uje, ogranicza, osłabia, gasi, ogłupia i zamienia
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w końcu każdy naród w stado onieśmielonych pracowitych zwierzat̨, których
panem jest rzad̨.
Ludziom osiemnastego wieku całkiem nieznana była ta swoista namiet̨ność
do dobrobytu, która ̨ można chyba uznać za matke ̨ służalczości; namiet̨ność
miek̨ka, a przecież uparta i trwała, która czes̨to sie ̨ łac̨zy i, by tak rzec, splata
z niektórymi cnotami prywatnymi, z miłościa ̨rodziny, przyzwoitościa ̨obycza-
jów, szacunkiem dla religijnych wierzeń, a nawet z letnia,̨ ale pilna ̨ pobożno-
ścia;̨ namiet̨ność, która pozwala na uczciwość, lecz wzbrania heroizmu i zna-
komicie przyczynia sie ̨ do formowania statecznych ludzi i tchórzliwych oby-
wateli. Tamci byli i lepsi, i gorsi.
Alexis de Tocqueville

W naszych czasach przyjeł̨o sie ̨wierzyć, że wolność osobista zależy od tego, czy można
wybierać pomied̨zy Pawlakiem czy Suchocka ̨ i kupić w sklepie 10 rodzajów kremu do gole-
nia zamiast jednego. Oznacza to, że wolność zależy od polityki i ekonomii. Od tego zależy
też ludzkie szcześ̨cie i dobrobyt. W tej mierze znajduje wyraz byćmoże najbardziej charak-
terystyczna cecha naszej cywilizacji polegajac̨a na tym, że jednostki sa ̨podporzad̨kowane
kolektywom i kolektywnym urzad̨zeniom, a swój los i samopoczucie uważaja ̨za zależne od
czynników zewnet̨rznych. Tymczasem, jak powiedział Chamfort, tak zwanego szcześ̨cia na
tym świecie jest niezbyt wiele, a to, które jest, można znaleźć tylko w sobie. Poza tym sa ̨
atrapy w rodzaju najlepszego ustroju czy rozwijajac̨ej sie ̨gospodarki. Demokratyczny poli-
tyk i wynajmujac̨y go handlarz sa ̨zreszta ̨bardzo zainteresowani takim sposobemwidzenia
świata. Człowiek, który swoje szcześ̨cie uzależnia od tego, jaki bed̨zie panował ustrój, to
idealny wyborca, wyborca - można by powiedzieć - o orientacji marzycielskiej, a ci mierni
ludzie, którzy dominuja ̨w partiach politycznych, niczego poza kiepskimi bajkami nie sa ̨w
stanie zaoferować. Również sprzedawca coraz to nowej odmiany tego samego towaru gra
na podobnej słabości i dziecinnej wierze w to, że posiadanie jakiegoś przedmiotu zmieni
nas samych. Jednocześnie zwykły człowiek nie ma żadnego wpływu na sposób rzad̨zenia,
bo swój głos oddaje w sposób przypadkowy i w masowej demokracji trudno od niego wy-
magać, żeby było inaczej. Nie ma też żadnego wpływu na rozwój gospodarczy i świat po-
lityki. Obie te dziedziny sa ̨ dla niego realnie tak samo niedostep̨ne, jak były kiedyś rzad̨y
pierwszych sekretarzy. Rezultat jest podobny jak w przypadku nauki i fachowców. Czło-
wiek zaczyna wobec ekonomii i polityki żywić stosunek bałwochwalczy i zabobonny. Choć
pomstuje na głupote ̨ i złodziejstwo, to nie jest skłonny do jakiegokolwiek bardziej aktyw-
nego działania na rzecz zmiany systemu, od którego funkcjonowania czuje sie ̨ zależny. To
właśnie ta sytuacja rodzi uwiad̨ woli i poczucie beznadziejności indywidualnego wysiłku.
Bardzo charakterystyczne sa ̨ głosy, w których przejawy np. korupcji uważa sie ̨ za dowód
tego, że demokracja w Polsce jest jeszczemłoda i niedojrzała, jak gdyby osobista uczciwość
zależała od systemu. Wypowiedzi te do złudzenia przypominaja ̨ tłumaczenia własnej nie-
udolności wypaczeniami socjalizmu. Skomercjalizowane media wmawiaja ̨ dzisiaj stale, że
w komunizmie rzad̨ziła doktryna polityczna, a kapitalizm to żywioł, wolność, koniec hi-
storii i system natury. W rzeczywistości najbardziej fundamentalna ̨ cecha ̨ obu systemów
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jest to, że życie i polityka właśnie sa ̨w nich podporzad̨kowane doktrynom ekonomicznym,
czyli materialistycznym i opartym jedynie na kryteriach ilościowych. W kapitalizmie zja-
wisko to osiag̨neł̨o niespotykany w dziejach stopień i rzad̨y oceniane sa ̨ tylko i wyłac̨znie
według ilości lodówek, wyprodukowanych na głowe ̨ obywatela, czyli tzw. wzrost gospo-
darczy. A ponieważ ten możliwy jest tylko poprzez coraz szybsze działanie pracowniczo-
konsumenckiej machiny, w praktyce oznacza to, że im wiec̨ej hałasu, spalin, pośpiechu,
społecznych patologii, tym wiek̨szy powód do chwalenia sie ̨ dla politycznych marionetek,
które zajmuja ̨ gros miejsca w dziennikach.

Dzisiejszy, wymagajac̨y ogromnych kapitałów rynek mediów walnie przyczynia sie ̨ do
tego stanu rzeczy. Polityka i ekonomia zajmuja ̨ wiek̨szość czasu w telewizji i miejsca w
gazetach. Gazety powiaz̨ane z jednym lobby ujawniaja ̨ oszustwa innego i to wszystko, ale
życie przeciet̨nego człowieka nie ma wielkiego zwiaz̨ku z rozgrywkami pomied̨zy jednym
wielkim dziennikiem a drugim, a ściślej mied̨zy ich właścicielami. Rozgrywki te maja ̨stwa-
rzać wrażenie, że coś sie ̨dzieje i sa ̨odpowiednikiem starożytnych igrzysk, a wiadomości o
tym, że np. wzrosła wymiana handlowa, służa ̨również pokrzepieniu serc. Wszystko to jest
do gruntu sztuczne, podporzad̨kowane teoriom i doktrynom oraz temu ”co przecież wia-
domo”. To nic, że od kilkudziesiec̨iu lat panujac̨e elity nie sa ̨ w stanie rozwiaz̨ać żadnego
z istotnych problemów, poradzić sobie z zalewem chorób, przestep̨czości, z góra ̨ śmieci
wokół nas. Wystarczy zapytać o to jakiegokolwiek specjaliste ̨ czy biurokrate,̨ a usłyszymy
długi, bełkotliwy wywód, z którego wynika, że nie ma sie ̨ czego obawiać, bo wszystko jest
mierzone i że wszystkie wskaźniki pokazuja,̨ że jest coraz lepiej i właściwie nie wiadomo
dlaczego jest coraz gorzej. I telewidz czy czytelnik już jest spokojniejszy, bo posłyszał, że
skażenia mieszcza ̨ sie ̨ w normie, stan powłoki ozonowej zmniejszył sie ̨ tylko o kilka pro-
cent, klimat ocieplił tylko o jeden stopień i że takie coś zdarzyło sie ̨ już kilkaset milionów
lat temu i że zdarza sie ̨ średnio raz na milion lat. Na czym opieraja ̨ sie ̨ te dane, kto ustalał
normy, co daje samo mierzenie i dlaczego teraz wszystko ma mieć taki sam przebieg, jak
milion lat temu i jaki naprawde ̨wtedy miało - lepiej nie pytać.

Inni wierza,̨ że zamiast mierzenia lepiej jest oddać władze ̨kobietom i że to ich intuicja -
zgodnie z naukami chińskich med̨rców w hollywoodzkiej interpretacji - zbawi świat. Mało
wygodny fakt, że na Dalekim Wschodzie tradycyjny podział ról był i jest przestrzegany o
wiele bardziej rygorystycznie, uchodzi jakoś uwadze entuzjastów teorii yin i yang.W ogóle
całe zainteresowanieWschodemwydaje sie ̨nie dostrzegać, żewszystkie tamtejsze systemy
filozoficzne sa ̨ oparte na ogromnym poczuciu samodyscypliny, ascezie i przestrzeganiu
hierarchii. Wydaje sie,̨ że jest to konieczne także z uwagi na nieprecyzyjność jez̨yka i dla-
tego wyrwanie z kulturowego kontekstu kilku mglistych formuł jest kolejnym przejawem
ucieczki od myślenia. Bo współczesna zachodnia cywilizacja wcale nie cierpi na przerost
intelektualizmu, przeciwnie - jest oparta na niezliczonej ilości zabobonów, dotyczac̨ych
życia doczesnego, na uczuciu chciwości, pychy wobec przeszłości, lek̨u przed śmiercia ̨ i
wielu innych. Problem polega na tym, że takie motywacje działania wyznaczaja ̨ rozumowi
złe cele, stad̨ konieczność pokrywania ich przy pomocy specjalistycznych żargonów i ma-
gicznych formuł ekonomii. Osobiście, gdybymmiał już stosować taka ̨płciowa ̨historiozofie ̨
to powiedziałbym, że kryzys polega na feminizacji meż̨czyzn, którym brak siły woli i wy-
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trwałościw realizacji długofalowych celów. Zamiast tego ulegaja ̨oni łatwokonformizmowi
i godza ̨sie ̨na bycie cześ̨cia ̨maszyny do produkcji zabawek, którymi potemnarkotyzuje sie ̨
pani Szczes̨na. Feminizacja polskiego szkolnictwa, medycyny, sad̨ownictwa wyraźnie po-
kazuje, że kobiety tak samo gorliwie realizuja ̨ obowiaz̨ujac̨e wzorce. Wszystkie badania
dowodza ̨ jednoznacznie, że to kobiety ulegaja ̨ łatwiej reklamie i emocjom przy robieniu
zakupów, a tak zwana ̨ kariere ̨ robia ̨ po to, żeby coś komuś czy sobie udowodnić, czyli zu-
pełnie niepotrzebnie. Oczywiście, dochodzi tu wiele innych przyczyn, a wszelkie uogólnie-
nia tego typu zawsze zawieraja ̨ spory margines błed̨u i sa ̨ dla wielu jednostek krzywdzac̨e
i denerwujac̨e, ale właśnie dlatego warto czasem zastanowić sie ̨ dłużej nad powszechnie
obowiaz̨ujac̨ymi schematami. Również przekonanie, że XIX-wieczni wielcy odkrywcy i wy-
nalazcy kierowali sie ̨tylko rozumem - jest uproszczeniem.Wiek̨szość z nich była ożywiona
bardzo szlachetnym, choć z dzisiejszej perspektywy naiwnym przekonaniem, że nauka i
technika rozwiaż̨a ̨wszystkie problemy i zapewnia ̨czasy wiecznej szcześ̨liwości. Ale to wła-
śnie szczerość tych intencji sprawiała, że ówczesne wynalazki rozwiaz̨ywały to, co było w
tamtych czasach problemami. Wielu z tych ludzi było zupełnie obojet̨nych na korzyści
materialne i dobra doczesne. Zdarzały sie ̨ przypadki, kiedy nie mogac̨ pogodzić sie ̨ z lek-
ceważeniem swoich odkryć wynalazcy popełniali samobójstwo. To właśnie prawdziwe i
silne emocje oraz wielka wiara w pewne uniwersalne wartości zaprzeg̨ły rozum tych ludzi
do pracy, która była dla nich nie celem samym w sobie albo sposobem robienia pienied̨zy,
ale przede wszystkim droga ̨ do realizacji ideałów. I to właśnie dlatego tak wielu z nich
wprowadzało je w życie. Możliwe, że ktoś podobny do nich wymyśli kiedyś urzad̨zenie do
szybkiego rozkładania asfaltu i betonu. Wyobraźcie sobie takie rec̨zne spraye do niszcze-
nia autostrad. W takiej sytuacji technika znów zaczeł̨aby służyć dobru i życiu. Ale żeby tak
sie ̨stało, musi nagromadzić sie ̨w odpowiedniej liczbie umysłów silna wiara, że coś takiego
trzebawymyślić. Słusznie pisał w tymkontekście Ernst Schumacher: Zadaniemnajważniej-
szym dla naszego rozumu jest odzyskanie bardziej autentycznej wiary niż ta, która ̨mamy
obecnie, gdzie indziej dodajac̨, że to nieprawda, że zaczet̨o dziś ignorować filozofie ̨ i etyke,̨
ale że wyposażono nas w tania ̨ filozofie ̨ i odrażajac̨a ̨ etyke.̨ W całościowym odrzuceniu
przez niektórych kontestatorów wszystkiego co było, widać czes̨to myślenie ”na złość”,
czyli zwykłe intelektualne lenistwo, które nie pozwala oddzielić tego, co wartościowe, od
tego, co tandetne.

Dowodem na postep̨ujac̨a ̨ infantylizacje ̨ jest popularność wszelkich sekt, ruchów chary-
zmatycznych i innych środków zbiorowej hipnozy.W grupie jest raźniej, ale jest to raźność
budowana przez zapomnienie o rzeczywistości i otaczajac̨ym świecie, czyli kolejny, bezna-
dziejny narkotyk. Prawdziwe życie jest natomiast, jak pisał Józef Mackiewicz: samotnościa ̨
w życiu. Rośniec̨ie i myśl towarzyszac̨a. Każde doznanie człowieka jest jedyne i niepowta-
rzalne. Im bardziej przestaje być samotnym, tym bardziej oddala sie ̨od rzeczywistości. Im
bardziej identyfikuje sie ̨ z innymi, tym bardziej oddala sie ̨ od prawdy. Ale czym innym
jest świadome przeżywanie samotności, a czym innym ucieczka przed światem i przed in-
nymi. Natomiast dzisiejszy człowiek używa towarzystwa jako ucieczki od samego siebie, a
samotności do zapomnienia o świecie. Jedno i drugie ułatwić maja ̨ narkotyki, środki psy-
chotropowe i cudowne wynalazki, pozwalajac̨e pożerać przestrzeń i przenosić sie ̨ w tak
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zwana ̨ rzeczywistość wirtualna ̨ z głowa ̨włożona ̨do komputera. Kiedyś wystarczyło takim
rozhisteryzowanym dzieciom wciśniec̨ie głowy w poduszke.̨ W takim stanie trudno liczyć
na rozwiaz̨anie jakichkolwiek problemów indywidualnych i społecznych. Wszystkie one
tylko sie ̨ nasilaja,̨ a zahipnotyzowani ludzie patrza ̨w ekrany telewizorów, powtarzaja ̨ for-
muły o złym średniowieczu, wchodzeniu w XXI wiek i o tym, że trzeba mieć nadzieje.̨ Przy
czym sa ̨ stale czymś bardzo zajec̨i i aktywni, staraja ̨ sie ̨ pomóc innym i światu, ale jest to
aktywność przypominajac̨a działanie egzaltowanych panienek, które chca ̨być w centrum
zainteresowania, ”robić coś” i marza,̨ tak jak w piosence ”Skaldów”: żeby coś sie ̨ stało z
nami. I dużo sie ̨ z nimi dzieje, tylko że nic z tego nie wynika.

Życie w wielkich miastach, czyli środowiskach od poczat̨ku do końca sztucznych umac-
nia jeszcze te ̨ dziecinna ̨mentalność. Jak pisał Ortega y Gasset: Współczesne masy ludzkie
otacza świat pełen możliwości, a na dodatek pewny i bezpieczny (pisane w roku 1930);
zastaja ̨ wszystko gotowe, bed̨ac̨e do ich dyspozycji, ogólnie dostep̨ne, jak słońce i powie-
trze, nie wymagajac̨e jakiegokolwiek wysiłku (…) Owe rozpuszczone masy sa ̨ wystarcza-
jac̨o mało inteligentne, by wierzyć, że cała ta materialna i społeczna organizacja, bed̨ac̨a
jak powietrze do ich dyspozycji, jest tego samego pochodzenia, co i ono (…) nie interesuje
ich nic poza własnym dobrobytem, a jednocześnie nie maja ̨poczucia wiez̨i z przyczynami
tego dobrobytu. Zdobyczy cywilizacji nie odbieraja ̨ jako cudownych, genialnych konstruk-
cji, których istnienie należy pieczołowicie podtrzymywać, wierza ̨ wiec̨ tylko, że ich rola
sprowadza sie ̨ do wymagania tych ostatnich, jak gdyby chodziło o przyrodzone prawa. Za
jedna ̨ z takich zdobyczy uznał też sztuke ̨ introspekcji, piszac̨: Uwaga skierowana do wne-̨
trza, czyli pograż̨enie sie ̨w sobie jest najbardziej antynaturalnym, ponadbiologicznym fak-
temw człowieku. Potrzebamu było wiele tysiec̨y lat, abywykształcić w sobie troche ̨- tylko
troche ̨ - zdolności do koncentracji. Zdolność do koncentracji to zdolność widzenia rzeczy-
wistości, samotność dobrze przepracowana jest właśnie okazja ̨ do wypracowania w sobie
takiego spojrzenia. Ale kto w dzisiejszych czasach uczy sztuki bycia samemu, bez radia, ga-
zety, telewizji, partnera czy komputera, kto uczy myślenia samotnego, czyli niezależnego
i wolnego? Taka nauka byłaby też nauka ̨ bycia razem, bo tylko towarzystwo ludzi, którzy
nie uciekaja ̨przed samotnościa ̨ jest ciekawe i nie ma cech nerwicy natrec̨twa. W pół wieku
po tym, co pisał Ortega można już mówić o nastep̨nym stadium kryzysu, jakim jest świa-
domość zagrożenia i brak silnej woli, bymu przeciwdziałać. Poszukiwanie bezpieczeństwa
w ”rozwiniet̨ym terenie” jest ucieczka ̨ beznadziejna,̨ bo by pozostać przy myśli Hiszpana:
sama ̨ substancje ̨ człowieka stanowi właśnie niebezpieczeństwo. Człowiek zawsze wed̨ruje
pośród przepaści i czy tego chce, czy nie chce, jego najautentyczniejszym obowiaz̨kiem
jest utrzymanie równowagi. Tylko ktoś taki i działajac̨y zgodnie z tym, co po dojrzałym i
uczciwym przemyśleniu uznał za swoje powołanie, może być wolnym.

Popularne jest też przekonanie, że wolność polega na tym, że każdy może mówić i ogła-
szać drukiem to, na co ma ochote.̨ W sytuacji, gdy obecny system uważany jest za koniec
historii, a ustrój za jedynie słuszny, wszyscy na ogół mówia ̨ to samo. Jednocześnie przebi-
cie sie ̨ do masowego odbiorcy jest prawie niemożliwe bez akceptacji właścicieli wielkich
stacji telewizyjnych, reklamodawców i utrzymywanych przez nich tak zwanych kreg̨ów
opiniotwórczych, czyli grup płatnych sofistów. Barbara Toporska ujeł̨a to dosadnie piszac̨:
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Łatwiej było kiedyś oddziaływać na umysły całej Europy piszac̨ ges̨impiórem, niż dzisiaj po-
sługujac̨ sie ̨ elektryczna ̨maszyna ̨ do pisania. Narzucony przez postep̨ techniczny pośred-
nik, czyli redaktor lub wydawca, liczy sie ̨ z ilościa ̨ czytelników, którym najlepiej trafiaja ̨
do przekonania ich własne przekonania lub przekonania z ”firma”̨, która ̨z góry akceptuja.̨
Gdzie indziej wspomniała, że: stado baranów nie przestanie być stadem baranów nawet
wtedy, kiedy podzieli sie ̨ na kilka partii i wybierze ogon, za którym chce podaż̨ać. Zabo-
bonna i bezkrytyczna wiara w to, że masowa demokracja jest panaceum na wszystko, to
kolejna przykrywka dla ucieczki od odpowiedzialności. Wiek̨szość nigdy nie może być o
nic oskarżona, a jeżeli nawet, to przed kim może wiek̨szość odpowiadać? Tak zwany trój-
podział władz już dawno nie istnieje (o ile kiedykolwiek istniał) i władza sad̨ownicza ma
coraz mniej do powiedzenia w sytuacji, gdy prawo jest coraz cześ̨ciej zależne od tego, jaka
partia rzad̨zi. Masa jest zawsze nieodpowiedzialna. Zjawisko dyfuzji odpowiedzialności, ja-
kie zachodzi w tłumie, to elementarz społecznej psychologii.

Wolność to podobno także nieograniczona możliwość przemieszczania sie.̨ Polscy
piewcy kapitalizmu z zachwytem mówia ̨ o tym, jak czes̨to przeciet̨ny Amerykanin zmie-
nia miejsce zamieszkania i pracy. Jaki jest cudownie MOBILNY. Oprócz wielu innych
negatywnych skutków, takich jak choćby zanik trwałego przywiaz̨ania do danego miejsca
na ziemi, co Józef Mackiewicz nazywał patriotyzmem pejzażu (zaliczał do niego także
ludzi, rośliny i zwierzet̨a), ogromnej powierzchowności stosunków mied̨zyludzkich,
maskowanej uśmiechem białych zab̨ków made in USA; być może najbardziej znaczac̨ym
dla naszej planety skutkiem takiej postawy życiowej jest to, że wszystkie miejsca na Ziemi
zaczynaja ̨ być do siebie podobne. Mobilny, zachodni życiowy turysta nie ma bowiem
dość czasu, żeby poznawać świat, o wiele łatwiej jest go ujednolicić. Nie trzeba wtedy
tracić czasu np. na uczenie sie ̨ innych obyczajów czy jez̨yka. ”Rozwiniet̨y teren” jest
wszed̨zie taki sam. Wszed̨zie beton, plastik, asfalt, trawnik, samochód, supermarket, te
same stroje, te same bary, dyskoteki, ci sami zestandaryzowani ludzie, oglad̨ajac̨y te same
reklamówki i słuchajac̨y tych samych, bardzo ważnych ”newsów”, wyrażajac̨y te same
słuszne poglad̨y, uważajac̨y słowo ”kontrowersyjny” za epitet (ludzie ”jednowersyjni”?)
i bardzo przyjacielscy, dziwiac̨y sie,̨ jeżeli nie chcesz żyć tak jak oni i ”mieć fun”. I tak
cudownym sposobem można być mobilnym i czuć sie ̨ wszed̨zie u siebie. Różnorodność
jest nieekonomiczna, nieopłacalna i nieracjonalna, trudniej ja ̨ zamienić na komputerowy
program.

Prawda jednak jest inna i jak pisał Isaac Bashevis Singer: szcześ̨cie i indywidualizm to
zjawisko identyczne. Staje sie ̨on (człowiek - przyp. O.S.) szcześ̨liwywyłac̨zniewtedy, kiedy
może wyrazić cała ̨ swa ̨ niepowtarzalność (…), a - Indywidualistycznie nastawiony artysta
staje sie ̨pierwsza ̨ofiara ̨brutalności kolektywizmu i dyktatury, nieważne czy bed̨zie to dyk-
tatura partii czy pieniad̨za. Ekstrapolujac̨ myśl Singera można powiedzieć, że taka ̨ sama ̨
ofiara ̨ staje sie ̨ ktoś, kto chce być dziś artysta ̨ życia i wieść je w sposób wolny i odpowie-
dzialny.
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IV. Polska
Stan jednomyślności w sprawach zasadniczych, czy, jeżeli kto woli: ilość spraw
narodowych nie podlegajac̨ych dyskusji, która nas wyróżnia od innych społe-
czeństw wolnego świata, nawet w obecnej atmosferze kolektywnego ich spo-
sobumyślenia - datuje sie ̨nie od dziś. Tradycyjnie narzekamy na polskie ”war-
cholstwo” i ”polska ̨niezgode”̨. W rzeczywistości, w porównaniu do innych na-
rodów, staliśmy sie ̨ nie od wczoraj jednym z najbardziej zdyscyplinowanych
narodów na świecie.
Józef Mackiewicz
Zawsze jakaś sfera mojej działalności była w danej epoce mego życia w cie-
niu uśmiechu kretyna (…) - i dlatego tak bardzo rozumiem doniosłość tego
zjawiska, które rozszerzone do tych rozmiarów co u nas, nabiera cech grozy
społecznej: prowadzi do bezpłodnejmalkontencji, zlekceważenia każdych ory-
ginalnych poczynań (na tle tego, że każdy Polak au fond drugim Polakiem tro-
szeczku pogardzowuje), do uznania tylko tego, co przyjdzie już z zagraniczna ̨
marka ̨ (…), do wyśmiewania sie ̨ z bezinteresownej walki o idee, do zakatrupie-
nia w zarodku każdej samodzielnej myśli, do ogólnego spsienia i zgównienia
wszystkiego, kretyn pokryje swym uśmiechem wszystko (…). Ale czes̨to jest
ten sposób reakcji na wszystko (tj. uśmiech kretyna) nie programowym drań-
stwem, tylko po prostu nieuświadomionym kompleksem niższości.
Stanisław Ignacy Witkiewicz, Niemyte dusze, rozdz. Uśmiech kretyna.
Kiedy sie ̨ wiec̨ odspołeczni naród przez zatracenie europejskiego charakteru
społeczności, kiedy jego kontrola nad harmonia ̨ żywiołów (obcujac̨ych z in-
nymi i wyróżniajac̨ymi go od innych) przestanie być trzeźwa ̨ oczywistościa,̨
kiedy zatem oceny u siebie i właściwej sobie nie wytworzy - czy to na polu
prac doczesnych, czy w sferze umysłowej i moralnej, kiedy wiec̨ sprzedajac̨
równe innym owoce, nie bed̨zie sie ̨ równał jako drzewo i poniżać sie ̨ zacznie,
kiedy za poniżeniemprzyjdzie słuszna potrzeba dumy, ale te ̨nie wiedzac̨ gdzie
postawić? - zamieni sie ̨ ja ̨przez niewłaściwość postawienia w drobna ̨ i dlatego
drażliwa ̨pyche,̨ kiedy z tegowygaśnie instynkt trafnej reprezentacji, bowybie-
rać sie ̨ ku temu zacznie położenia - obywateli a nie obywateli i przeto w tejże
samej chwili bed̨zie sie ̨ tych samych ludzi podnosiło i bezcześciło (…) bed̨a ̨ to
już zapewne ciosy niemałe. (…) W nastep̨stwie dopiero idzie suma takowego
obład̨zenia, czyli, że tak sie ̨wyrażam - powaśnienie historii z geografia ̨ i pracy
z ziemia.̨
Cyprian Kamil Norwid, Znicestwienie narodu
Wbrew temu co sie ̨ sad̨zi, uważam, że Polacy sa ̨ potwornymi konformistami i
brak im rzeczy zasadniczej, która odróżnia meż̨czyzn od nie-meż̨czyzn - od-
wagi cywilnej.
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Zbigniew Herbert

Był jednym z nielicznych Donów, który nigdy nie został aresztowany i któ-
rego prawdziwej działalności nawet nie podejrzerwano. I to do tego stopnia,
że uczestniczył w społecznych komitetach i został wybrany przez Izbe ̨ Han-
dlowa ̨ ”Biznesmenem Roku na stan Nowy Jork”.
Mario Puzo, Ojciec Chrzestny

W opozycji do cywilizacji kapitalistycznej powstała na Zachodzie ogromna i wielka lite-
ratura. Dzisiaj też wiek̨szość ludzi myślac̨ych niezależnie jest nastawiona do tego systemu
negatywnie. Tymczasemw Polsce zachwyt nad kapitalizmem i tzw. rozwojem przypomina
poziomem i monotonia ̨ stalinowskie produkcyjniaki, czes̨to zreszta ̨ wyrażaja ̨ go ci sami
ludzie. Wedle badań opinii publicznej najbardziej popieraja ̨ ”nowe” biznesmeni i tzw. in-
telektualiści, przy czym w odniesieniu do tych ostatnich dotyczy to zarówno tzw. lewicy,
jak i prawicy. Różnica polega na tym, że jedni chca ̨ rozwijać kraj po europejsku, drudzy
po polsku i po Bożemu. A ponieważ asfalt i plastik nie sa ̨ ani Boże, ani europejskie, wiec̨
na jedno wychodzi. W Cudownej melinie Kazimierza Orłosia opisano, jak pewien komuni-
styczny władyka chciał ”zradiofonizować” jakieś małe miasteczko. Historia oparta była na
faktach autentycznych. Dzisiaj tamto marzenie zostało zrealizowane w skali całego kraju.
Głośniki ustawione sa ̨ w kawiarniach, na przystankach i rogach ulic. Stan kraju jest na-
tomiast oceniany przez tak zwanych poważnych polityków po wyglad̨zie wystaw i wraże-
niach ze spaceru po centrach wielkich miast. Tak wiec̨, parafrazujac̨ zakończenie Małej
apokalipsy Konwickiego trwa nieustanny festyn, w którym z głośników słychać radosne:
zbudowaliśmy kapitalizm. Czytajac̨ wypowiedzi polskich inteligentów mam wrażenie, że
wszyscy oni ogarniec̨i sa ̨jakimś kompleksem fatalistyczno-masochistycznym i jeżeli gdzie-
kolwiek na świecie jakiś nonsens znajdzie uznanie, uważaja ̨za konieczne zrealizowanie go
w Polsce. Oto kolejny cytat z GW, która odzwierciedla i kształtuje poglad̨y na świat pol-
skiej inteligencji. Danuta Zagrodzka pisze: Weszliśmy w spirale ̨ wciaż̨ niezaspokojonych
pragnień, która z jednej strony drec̨zy, z drugiej - naped̨za. Tzw. napiec̨ie aspiracyjne jest
wszed̨ziemotoremkoniunktury - żebywiec̨ejmieć, trzebawiec̨ej zarobić, awiec̨ trzeba być
aktywnym, a to sprawia, że gospodarka też krec̨i sie ̨ żwawiej. Ten kołowrót jest dla jedno-
stek niezwykle mec̨zac̨y. Wszed̨zie na świecie sa ̨ ludzie, którzy nie wytrzymuja ̨ ciag̨łego
napiec̨ia społeczeństwa konsumpcyjnego. I co pewien czas pada całkiem zasadne pytanie
- po co nam to wszystko? Rozważania na ten temat sa ̨ ciekawe i twórcze, ale w naszej pol-
skiej sytuacji chyba cokolwiek przedwczesne. Stopień naszych zapóźnień z jednej strony,
a aspiracji modernizacyjnych z drugiej jest tak duży, że nie bardzo jest czas na oddech. Lu-
dziom potrzebny jest na ogół pewien ogólnie przyjet̨y w danym czasie standard, by mogli
poczuć sie ̨ dobrze. Do tego jeszcze daleko. W dodatku te standardy nie my wyznaczamy. A
świat nie zatrzyma sie ̨dla nas. Naszej redaktorce dzielnie sekunduje profesor antropologii
UJ Zdzisław Mach, który pisze: Mieszkał tam (w małej społeczności z czasów prl - przyp.
O.S.) zdun, który pracował tylko cztery godziny dziennie, chociaż wokół piece dymiły i lu-
dzie czekali na jego usługi. Ale on potrzebował tylko na piwo, a na to pół etatu starczało.
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Bez rozbudzonych potrzeb społeczeństwa umieraja.̨ Mamy tu typowy przykład stawiania
abstrakcji i utopii ponad samopoczucie jednostki. Społeczeństwo umierało, ale zdun czuł
sie ̨ dobrze, dzisiaj zdunowi jest źle i zamiast iść na piwo, haruje - być może do świtu do
nocy - a może sie ̨ przekwalifikowuje, staje młody i dyspozycyjny, ale społeczeństwo sie ̨
rozwija i Mach jest zadowolony. Znakomicie ujał̨ to szaleństwo wielki współczesny filozof,
ojciec Bocheński. W swoich rozważaniach nad sensem życia napisał: …człowiek dzisiejszy
musi sie ̨wychowywać przez świadomywysiłek do postawy kontemplacyjnej. Ona sama nie
przyjdzie. Jeśli sie ̨ dam ponosić fali publicznej opinii, zostane ̨do śmierci niewolnikiem ak-
tywizmu, ped̨zonym od jednego celu do innego, bez przerwy, bez wytchnienia. Skad̨ sie ̨
ten aktywizm bierze? Ma zapewne wiele korzeni. Jednym z nich jest niewat̨pliwie kolekty-
wizm, mniemanie, zgodnie z którymmamy żyć tylko i wyłac̨znie dla Społeczeństwa (przez
bardzo wielkie ”S”), tego bałwana współczesnego. Mamy wiec̨ pracować, działać, aby osia-̨
gnać̨ dla tegoż Społeczeństwa jak najwiek̨szewyniki. Ideologia dostarczana przez GW i pro-
fesorów jest znakomitym usprawiedliwieniem dla całej masy złodziei, którzy zreszta ̨coraz
cześ̨ciej kupuja ̨ gazety i stacje radiowe lub telewizyjne. Polska inteligencja, kiedyś najbar-
dziej skomunizowana, dziś znowu stara sie ̨ iść z duchem czasu i tak jak kiedyś stanowiła
najwierniejsza ̨ podpore ̨ ”czerwonych”, tak teraz z gorliwościa ̨ neofitów zachwala pano-
szenie sie ̨ ludzi, dla których jedynym właściwymmiejscem pobytu powinno być wiez̨ienie.
Zamiast wyroków, otrzymuja ̨oni tytuły ”Ludzi” i ”Biznesmenów Roku”. Marek Nowakow-
ski w swoim Homo Polonicus pokazał, jak ideologia GW jest przyswajana przez tworzac̨a ̨
sie ̨ tzw. klase ̨ średnia,̨ która ma zastap̨ić dawny lud. Oto fragment tego credo: My jesteśmy
sola ̨ tej ziemi, śmiało podnosimy przyłbice ̨ i podejmujemy mes̨ka ̨ bezpardonowa ̨ walke.̨
Robimy pieniad̨ze, obracamy nimi, inwestujemy, tworzymy normalna ̨ gospodarke,̨ stano-
wimy awangarde.̨ Musisz mieć świadomość swojej roli, pamiet̨aj, rozległych horyzontów
do tego trzeba. Widzieć zjawiska w makroskali, a nie zza prowincjonalnych opłotków. Ale
ksiaż̨ka Nowakowskiego została przemilczana. Jak powiedział kiedyś Ksawery Pruszyński
o Buncie rojstów Mackiewicza: za wiele w niej było prawdy o nas, a tego nie zwykliśmy
wybaczać. Popularnościa ̨ cieszy sie ̨ za to Danuta Zagrodzka, która z rozbrajajac̨a ̨ szczero-
ścia ̨ opisuje postep̨ cywilizacyjny jako dzieło dzieci, piszac̨: Ważnym czynnikiem postep̨u
cywilizacyjnego sa ̨ dzieci. W ”procesie decyzyjnym” - jak twierdza ̨marketingowcy - sa ̨ u
nas ważniejsze niż na Zachodzie. Pośrednio potwierdza to cbos. W zbadanych w paździer-
niku (1994 - przyp. O.S.) rodzinach z dziećmi do lat 19 dochody na osobe ̨ były niższe od
przeciet̨nych, za to wszystkich mniej lub bardziej nowoczesnych przedmiotów było wie-̨
cej. Zwłaszcza tych, którymi młodzież najbardziej sie ̨ pasjonuje i które licza ̨ sie ̨ w grupie
równieśniczej. To bardzo cenne spostrzeżenie, ale ja niezależnie od CBOS odkryłem, że
również redaktorki wielkonakładowych pism maja ̨mentalność małych dziewczynek. Ale
prosze ̨mnie nie posad̨zać o antyfeminizm. Staś Bombiak z ksiaż̨ki Nowakowskiego to prze-
cież mały chłopczyk, tylko bardziej niebezpieczny, a jego zabawki groźniejsze dla otocze-
nia.

Wszystko to potwierdza, niestety, obserwacje naszych klasyków o tym, że kolektywizm
myślenia, kompleksy i tchórzostwo intelektualne to nasze narodowe cechy. Polska lewica
i prawica pasuja ̨ jak ulał do opisów Norwida sprzed stu z góra ̨ lat. Ludzi, którzy maja ̨ inna ̨
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od obowiaz̨ujac̨ej wizje ̨ rzeczywistości, oba te kolektywy traktuja ̨ już nawet nie jak oszoło-
mów, ale coś tak bardzo nie mieszczac̨ego sie ̨ w główkach naszych ”elit”, że ich istnienia
albo w ogóle sie ̨ nie zauważa, albo próbuje sie ̨ na siłe ̨ takich odmieńców zaklasyfikować
do któregoś z kolektywów. Celuje w tym prawica, której świat jest idealnie dwubiegunowy
i wszystko na nim dzieli sie ̨ na lewicowe i prawicowe, a samo zakwestionowanie tego po-
działu uznane jest za lewicowe (co zreszta ̨jest zgodne z logika ̨takiego ”myślenia”), zielony
znaczywiec̨ czerwony, choć kolory na oko sa ̨to różne, ale co tamoko,ważna jest polityczna
poprawność.

Myśle,̨ że samo nazwanie całej klasy ludzi słowem inteligencja jest tych kompleksów
najlepszym odbiciem. Jak bardzo bawiłoby nas, gdyby jakaś grupa nazwała sie ̨ ”Szybkość”,
”Uroda”, ”Zmysłowość” - ale to tylko kwestia przyzwyczajenia. Jeżeli dodać, że przyna-
leżność do inteligencji była i jest dziedziczna, to rzecz urasta do rozmiarów społecznego
absurdu, którymusi skończyć sie ̨tym, że inteligencja przeradza sie ̨w kretynizm, o którym
pisał Witkacy. Taki właśnie wybór nazwy potwierdza też obecność wad, o których pisałem
w poprzednich rozdziałach. Zawiera on w sobie wiare ̨w to, że problemy można rozwiaz̨y-
wać poprzez znajomość teorii, posiadanie dyplomów i tytułów, a wszystko i tak jest mało
ważne wobec towarzyskiego obycia. Tym właśnie próbuje sie ̨ zastap̨ić brak ikry, być może
dziedziczny. Tymczasem historia, czyli życie, karze zawsze najsurowiej za tchórzostwo i
schematyzm. Dwa nasze najwiek̨sze zwycies̨twa: Grunwald i bitwe ̨ warszawska ̨ odnieśli-
śmy dziek̨i temu, że raz walczyliśmy po azjatycku, a drugi raz byliśmy dowodzeni przez
lewicowo-prawicowego dyletanta.

Paradoks polskiej sytuacji polega na tym, że nasza ̨ najwiek̨sza ̨ szansa ̨ jest to, co nasi
przywódcy i ludzie prości uważaja ̨ za zapóźnienie, zacofanie i w ogóle za coś, co trzeba
koniecznie zmienić. I tak duża liczba ludzi mieszkajac̨ych na wsi i zdolnych jeszcze do
fizycznej pracy na roli, mała powierzchnia gospodarstw to najwiek̨sze atuty polskiego rol-
nictwa, które mogłoby sie ̨ stać znaczac̨ym producentem nie zatrutej żywności. Ale żeby
coś takiego osiag̨nać̨, trzeba chcieć coś takiego osiag̨nać̨. Tymczasem nasi wybrani ”po-
łożenia obywatele” chca ̨ tylko być popularni. A popularność w Polsce osiag̨a sie ̨ poprzez
użalanie sie ̨ nad losem Polaków, brakiem kapitału, zwalanie wszystkiego na komunizm
i obiecywanie poprawy poprzez ślepe naśladowanie Zachodu lub Polski mied̨zywojennej.
Jest to zreszta ̨ samonaped̨zajac̨y sie ̨ mechanizm, w którym politycy pewne przekonania
popularyzuja,̨ a potem staja ̨ sie ̨ niewolnikami ich popularności. Ale rozważania nad tym
sa,̨ zdaniem naszych ”elit”, by użyć słów mojej ulubionej Zagrodzkiej: Być może ciekawe i
twórcze, ale chyba przedwczesne.

Równie denerwujac̨e jest przekonanie naszych autorytetów o tym, że aby być krajem
atrakcyjnym turystyczniemusimy budowaćwymagajac̨a ̨zachodnich kapitałów infrastruk-
ture.̨ Naszym ”elitom” nie mieści sie ̨w mózgach, że Polska jest atrakcyjna właśnie dlatego,
że tej infrastruktury nie ma i że dla zachodniego turysty znacznie wiek̨sza ̨ atrakcje ̨ sta-
nowi bocian i bagna, niż autostrada i buda z hot-dogami. O tym, żeby samemu kształtować
gusta w tej dziedzinie - to nawet nie ma co marzyć, dzieci moga ̨ tylko naped̨zać koniunk-
ture.̨ Jedynym wynalazkiem, w który należałoby zainwestować nasz skromny, słowiański
kapitał jest ubikacja i łazienka. Troche ̨ sie ̨ ich buduje, ale wiara, że raz zbudowane czysz-
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cza ̨ sie ̨ same wciaż̨ jest silna w narodzie. Polacy powinni też zrozumieć, że nie wszyscy
lubia ̨ mieszkać ”na kupie”, czyli w wieloosobowych pokojach. To wszystko wymagałoby,
oczywiście, celowej i konsekwentnej działalności propagandowej i edukacyjnej. Odnosze ̨
jednak wrażenie, że sa ̨ to rzeczy, których uczenie np. w telewizji uznano by za obrażajac̨e
nasza ̨ godność narodowa ̨ czy coś w tym rodzaju, a uśmiechajac̨y sie ̨ kretyni przypomnie-
liby o Sławoju-Składkowskim. Przypomnieliby też, być może, historie ̨ o zdechłym kocie,
którego gdzieś, na jakimś osiedlu wrzucono do pojemnika na szkło lub papier. Normalny
wniosek z takiego faktu to jeszcze energiczniejsza edukacja i karanie z drugiej strony. W
Polsce wniosek jest inny, taki mianowicie, że nie ma po co segregować śmieci, naród nie
dojrzał, syndrom zdechłego kota po prostu. Zanosi sie ̨wiec̨ na to, że polski chłop bed̨zie bu-
dował wielki, betonowy dom z oknami z pcv, otaczał go płotem zmetaloplastyki, wyrzucał
śmieci do lasu, ścieki do rzeki i popierał szaleńczy pomysł budowania autostrad, wierzac̨,
że wtedy to na pewno dewizowi goście przyjada.̨ Przyjada,̨ ale tylko na dziwki do motelu,
gdzie jego córka być może znajdzie swe upragnione miejsce pracy. Budowa autostrad to
zreszta ̨najlepszy dowód, że miłość do wielkich budów nie była specyfika ̨komunizmu. Tak
jak w przypadku Nowej Huty, koronnym argumentem sa ̨ miejsca pracy, przy jednocze-
snym niszczeniu dziesiat̨ek tysiec̨y gospodarstw i upadku kolei. Sa ̨ jeszcze opracowania
tzw. zachodnich ekspertów (którzy zastap̨ili towarzyszy radzieckich) czyli ludzi, którzy
za pieniad̨ze wielkich koncernów samochodowych, zainteresowanych powstaniem auto-
strad, podpisza ̨ każda ̨ bzdure,̨ taka ̨ jak ta, że autostrady przyczyniaja ̨ sie ̨ do oszczed̨ności
paliwa. Koncerny te maja ̨ zreszta ̨ coraz wiek̨sze kłopoty ze zbyciem swoich uszcześ̨liwia-
jac̨ych świat ”dóbr” w krajach zachodnich, które myśla ̨ jak sie ̨ z przerostu indywidualnej
motoryzacji wydostać. Austria i Szwajcaria też zarabiaja ̨ na tranzycie, tyle tylko, że cież̨a-
rówki woża ̨ koleja,̨ a na wakacje buduja ̨ trasy rowerowe po kilkaset kilometrów. W Polsce
niszczenie tysiec̨y kilometrów terenu odbed̨zie sie ̨ bez dyskusji. W tym czasie dojdzie, być
może, do referendum na temat, czy ktoś tam ma mieć wiec̨ej władzy od kogoś tam, czy
mniej. Za kilkanaście lat okaże sie,̨ że autostrady sa ̨ nam potrzebne, tak jak Nowa Huta.
Ale czy ktoś widział, żeby ludzie gdzieś zdarli asfalt i zasadzili drzewa? Wielki biznes na
to nie pozwoli. Raczej zmusi nas, poprzez swoich ludzi w rzad̨zie, żebyśmy jeździli samo-
chodami po płatnych autostradach. W tym celu wystarczy podnieść opłaty za kolej i dalej
utwierdzać ludzi w przeświadczeniu, że tlen i spaliny to coś, czego nie ma. Zwiaz̨ki za-
wodowe podniosa ̨ alarm (tak jak w przypadku Nowej Huty), że oto trzeba chronić nasz
polski, narodowy przemysł motoryzacyjny (kolejna ”lokomotywa gospodarki”) i wszystko
bed̨zie ok. Budżet dopłaci. W razie czego doda sie ̨ argument, że nie po to budowaliśmy ta-
kie wielkie drogi, żeby teraz po nich nie jeździć. Swego czasu Zdzisław Grudzień zbudował
w Katowicach dworzec kolejowy, na który wchodzi sie ̨ po wielkiej estakadzie. Kiedy ktoś
zaproponował otwarciewejścia z jej pominiec̨iem, argument był dokładnie taki sam: nie po
to ja ̨ budowaliśmy, żeby teraz po niej nie chodzić. Obecny minister transportu odpowiada
natomiast zrozpaczonym mieszkańcom Ursynowa, że to nie autostrada bed̨zie za blisko
ich mieszkań, ale domy sa ̨za blisko autostrady. A efektem bed̨zie zniszczenie dzikiej przy-
rody, znikna ̨bociany i turyści. Bo tak już jest, że ludzie, którzy chca ̨ciag̨le kogoś dogonić i
naśladować, komuś coś udowodnić, a jednocześnie pozwalaja ̨ sie ̨ rzad̨zić przez ludzi ciem-
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nych i skorumpowanych, sa ̨przez świat traktowani tak, jak na to zasługuja,̨ czyli jak istoty
infantylne i niedojrzałe, którymi można manipulować i grać na ich kompleksach po to, by
sprzedać akcje, które moga ̨ już tylko spadać.

Na to wszystko nakłada sie ̨ jeszcze fakt, że nasze ”europejskie elity” sa ̨ tak moralnie i
intelektualnie skorumpowane, że masy niejako na złość biora ̨ wzór nie z małych, dobrze
rzad̨zonych krajów alpejskich czy skandynawskich, ale z przodujac̨ych w rozwoju i w bi-
goterii zarazem Stanów Zjednoczonych. Te ̨ rzeczywistość oddaja ̨najlepiej pałace Carring-
tonów na kilkuarowych działkach.

Wspomniany już ogólny kryzys duchowy świata zachodniego to temat sam w sobie. Co-
kolwiek by jednak nie mówić, Zachód stworzył też mnóstwo mechanizmów obronnych, a
przede wszystkim jest samodzielny i umie wybierać z tego, co stare i nowe. W Polsce nato-
miast wszystko jest naśladownictwem, a przez to staje sie ̨ sztuczne i nie pasujac̨e do sytu-
acji. Natomiast do polskich tradycjonalistów odnosza ̨ sie ̨ słowa Norwida z cytowanego na
wstep̨ie eseju: Żaden najdoskonalszy zatraciciel obmierzić narodowi nie potrafi własnych
tradycji jego, jak to nieoświecony zdoła konserwatyzm. Podobno, że-ażeby cokolwiek bad̨ź
z gruntu obalić - najlepiej bywa zamienić to pierwej w nieusprawiedliwiona ̨ niczym reli-
gie.̨ W tym miejscu wypada też z żalem stwierdzić, że Kościół Katolicki stara sie ̨ zachować
czes̨to jakby najbardziej zależało mu na popularności i pochlebia najniższym instynktom.
Poświec̨ono Hute ̨ im. Lenina tylko dlatego, że nazywa sie ̨ już inaczej, poświec̨ono fabryke ̨
Coca-Coli, poświec̨i sie ̨ z pewnościa ̨ autostrady. Dzieje sie ̨ tak dlatego, że ludzie Kościoła
sprawiaja ̨ wrażenie, jakby sami nie wierzyli, że maja ̨ do zaoferowania jakieś wartości du-
chowe. Praca służy wiec̨ jako ich namiastka, która ma uchronić wiernych przed patolo-
giami, rodzonymi przez te ̨sama ̨cywilizacje ̨pracy. Chodzi o to, żeby ludzi czymś zajać̨. Uzu-
pełnieniem tego jest kult rodziny. Podobnie jak praca, o której pisał Nietzsche, stanowi on
w polskich warunkach najlepszy sposób wciag̨ania w pracowniczy kierat i utraty wszelkiej
niezależności. W zależności od okoliczności, jek̨liwe lub nadet̨e: Mam żone ̨ i dzieci najcze-̨
ściej znaczy: Musze ̨ robić byle co, wszystko co każa,̨ byle tylko zarobić i najcześ̨ciej służy
jako ostateczna wymówka dla wszelkiej postaci oportunizmu i przeciet̨ności. Ktoś chyba
jest też w końcu odpowiedzialny za rosnac̨e lawinowo szeregi młodych bandytów. Ale w
Polsce nikt za nic nie jest odpowiedzialny, a ponad 50% małżeństw zawiera sie ̨ z tak zwa-
nego przymusu. Potem można całe życie jec̨zeć i domagać sie ̨ przywilejów, no bo ma sie ̨
żone ̨ i dzieci. Kościół przynosi pocieche ̨ i jest z narodem, jednak gdy naród jest z mamona,̨
nie jest to powód do chwały. Ludzie ducha i sam Chrystus byli na ogół przeciw narodowi,
ale za to właśnie z duchem i prawda.̨ I choćmówi sie ̨w wypadku krytyki, o polityce obliczo-
nej na tysiac̨lecia, to oportunizmwłaśnie na dłuższa ̨mete ̨nie popłaca. Uważne przyjrzenie
sie ̨ dzisiejszym ludziom pozwala twierdzić, że wielu z nich coraz bardziej ma dosyć tego,
co jest i na własna ̨rek̨e ̨poszukuje duchowości. Narkoman wcale nie przepada za kimś, kto
mówi mu: fajnie jest, nie trać tylko nadziei, bracie/siostro. Fałsz i łatwizna takiej postawy
jest nazbyt widoczna. Ale żeby być znakiem sprzeciwu, trzeba być wojownikiem ducha, a
nie cierpiac̨ym na słowotok ksied̨zem-profesorem. Równie fałszywie brzmi stanowisko w
sprawie przyrostu naturalnego. Zamiast cieszyć sie,̨ że spada liczba aborcji i przyrost lud-
ności, wypada w Polsce lamentować patriotycznie, że ”grozi nam” depopulacja oraz że nie
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bed̨zie kto miał utrzymywać emerytów. To ostatnie oznacza, że w ogóle, aby przeżyć, to
musi być nas coraz wiec̨ej. Ale mówiac̨ poważnie, to wydaje sie,̨ że w obecnych czasach
zalewanie liczba ̨ nie ma sensu, a przy takiej a nie innej kondycji kulturalnej byłoby wrec̨z
żenujac̨e. W Kanadzie i na Antypodach żyje sie ̨ całkiem nieźle. A co do emerytów, to po
pierwsze - trzeba zreformować system emerytalny, a po drugie - zamiast dostarczać ”dóbr”
przyłożyć sie ̨ do wychowania dzieci i wnuków tak, żeby nie trzeba było sie ̨ ich bać na sta-
rość. Utrzymanie i kształcenie młodych wcale nie kosztuje mniej, niż oddanie emerytom
tego, co im sie ̨ słusznie należy. W wychowaniu też warto postawić na jakość i zerwać z
masowa ̨ tandeta ̨w tej najważniejszej dla przyszłości dziedzinie.

Zakończenie
Zdaje ̨sobie sprawe,̨ że to, co napisałem,może być skwitowane oskarżeniem o tak zwana ̨

spiskowa ̨wizje ̨ świata, jałowe krytykanctwo i brak pozytywnych rozwiaz̨ań, Jeżeli chodzi
o to pierwsze, to po prostu nigdy nie byłem wyznawca teorii głupiego Jasia, w myśl której
wszystko na tym świecie dzieje sie ̨ jawnie i przez przypadek. Uważam ja ̨za równie kretyń-
ska,̨ jak wiara w to, że nic przez przypadek sie ̨ nie dzieje. Sad̨ze ̨ natomiast, że wiele osób z
chciwości popiera obecny stan rzeczy, który mi sie ̨ nie podoba. Zgadzam sie ̨ też z tym, że
wielu robi to z tak zwanej głupoty. Tym gorzej dla nich, nie żywie ̨wcale wiek̨szej sympatii
dla bezmyślnego durnia niż dla cynicznego drania, a tym bardziej ideowego przeciwnika.
W dodatku uważam, że zło i głupota gdzieś tam w tyglu podświadomości sa ̨ze soba ̨mister-
nie splat̨ane, a ludzka zdolność do samooszukiwania sie ̨nie zna granic. Dlatego świadomy
”spiskowiec” wydaje mi sie ̨ istota,̨ która przynajmniej we własnym wnet̨rzu zachowała
szczerość i jako taka jest warta przekonywania, a traktowana jako przeciwnik zasługuje na
szacunek. Pogodny kretyn to czes̨to wewnet̨rznie zakłamany cwaniak, który nawet przed
soba ̨niema odwagi przyznać sie ̨do tego co robi naprawde ̨i do czego sie ̨to przyczynia. Jako
taki jest przypadkiem beznadziejnym, a czy wynika to z genów, czy ze złej woli - niewiele
mnie obchodzi. Z tego samego powodu miliony tak zwanych uczciwych ludzi, którzy nale-
żeli do kompartii i innych tego typu organizacji (tych innych jeszcze bardziej) napełniaja ̨
mnie wiek̨sza ̨ odraza ̨ od zaciekłych komunistów. Uważam, że wskazywanie na to, co uwa-
żam za zło i głupote ̨ jest też torowaniem drogi dla tego, co piek̨ne i dobre. Myśle ̨wreszcie,
że schorzenia, o których pisałem, nie polegaja ̨ na braku pozytywnych rozwiaz̨ań, ale na
chorobie woli, złudzeniach i wierze w zabobony zamiast starych i wiecznych, nie zawsze
zreszta ̨najprzyjemniejszych prawd.Właśnie dlatego rzecz nie leżyw pomysłach i technice.
Cóż nawet po najlepszych pomysłach ludziom, którzy ”patrza ̨ i nie widza”̨. Byty idealne sa ̨
stałe i nieśmiertelne, a wszystko inne zmienne i poddane prawu życia i śmierci. Właśnie
dlatego stare wartości pojawiaja ̨ sie ̨ ciag̨le w odnowionej szacie. Tylko ten, kto naprawde ̨
do nich tes̨kni, rozpozna je, czes̨to w najbardziej nieoczekiwanej formie. Wtedy okaże sie,̨
że jestmnóstwo pomysłów i że sa ̨one realne, gdy - jak pisał Ortega y Gasset - wystarczajac̨o
dużo ludzi zmieni przekonanie o kształcie ”dobrobytu”.
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Kiedy widzimy z jednej strony ogromne i bogate korporacje, tep̨ych i sprzedajnych po-
lityków, wszechobecne i ogłupiajac̨e massmedia, a z drugiej garstke ̨ egzaltowanych dzie-
ciaków, odwołujac̨ych sie ̨ do taniego sentymentalizmu i pikietujac̨ych jakiś sklep (a tylko
takie akcje pokazuja ̨ media, siedzac̨e w kieszeni u zamawiajac̨ego reklamy wielkiego biz-
nesu), to rzecz może wydawać sie ̨ beznadziejna. Ale nie zapominajmy, że podobne wraże-
nie mógł mieć obserwator walki Dawida z Goliatem, pierwszych chrześcijan z Imperium
Romanum, Gandhiego z Imperium Brytyjskim, Piłsudskiego z carem i wielu innych. To, co
uważamy za rzeczywistość i tak zwane realia, czes̨to przypomina pień wielkiego drzewa
czy poteż̨nymur.Wystarczy kopnać̨ czy ”walnać̨ głowa”̨, a okaże sie,̨ że drzewo jest spróch-
niałe, a mur popek̨any, pod stara ̨ forma ̨nie ma już bowiem treści i prawdziwej wiary. Dla-
tego stale warto próbować i to z różnych stron.

Świadomie tak obficie i być może ze strata ̨ dla oryginalności tego tekstu powoływałem
sie ̨ na wielkich naszej kultury. Postap̨iłem tak dlatego, żeby pokazać, że źródła kryzysu
były przez nich widziane już wiele dziesiat̨ków lat temu. Jeżeli dziek̨i temu udało mi sie ̨
dodać komuś otuchy i uświadomić, że - być może - nie jest tak osamotniony, jak sie ̨dzisiaj
wielu krytycznie myślac̨ym wydaje, a przez to zachec̨ić do takich upartych i ”nierealnych”
działań, to zadanie tej pracy bed̨e ̨ uważał za spełnione.
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